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Partyzantka w Mandżurji. 

Nieustanne walki podjazdowe z Japończykami. 
Generał Maa zb iera nową armję. 
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Charbin, 1.4 czerwca. Coraz wyraźniej 
szem się staje, że Mandżurja dla Japoń­
czyków będzie 

niełatwym do zgryzienia orzechem. 
Około dwudziestomiljonowa masa chiń­
skich kolonistów , mieszkających obecnie 
w Mandżurji nie zapomniała jeszcze swej 
dawnej ojczyzny i fanatycznie nienawi­

dzi Japończyków. Tem tylko można wy 
tłumaczyć nieustanne walki, wybuchają­
ce w coraz to innych miejscowościach, 
przeciw najeźdźcom, za jakich uważani 
są Japończycy. 

Sowiety wyzyskują te nastroje 
i pokryjómu uzbrajają oddziały chińskich 
partyzantów, których przywódcy w razie 

Siedem punktów częściowego porozumienia 
m i ę d z y M a c d o n a l d e m a H e r r i o t e m . 

«iii> przewieziono zostały uroczy-
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h l l ° ł V " Włocławkiem zwłoki 
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Paryż, 14 czerwca. Według wiado­
mości w kolach politycznych, Macdo-
nrikl i Hcrriot ustalili kilka punktów 
Zgodnych, gwarantujących częściowe 
powodzenie konferencji rozbrojenio­
wej. 

Punkty 1e mają wyglądać następu­
jąco: 

1) Nicprzyjęcic tezy niemieckiej 1 
rńwiioiiriiawnieiiic zbrojeń, 2) Zniesie­
nie samolotów bombardowych wagi 
ponad 1.600 kilogramów. 3) Zniesienie 

artylerji ciężkiej ponad 260 milimetrów. 
4) Zaprzestanie wszelkich zbrojeń na 
czas od 5—10 lat. 5) Redukcja budżetu 
wojskowego. 6) Redukcja stanów oso­
bowych wojsk według jednolitego 
wskaźnika dla wszystkich państw. 7) 
Nieprzyjęcie do wiadomości jednostron­
nego anulowania przez Niemcy spłat 
reparacyjnych. a tylko zgoda na mora-
torjum. którego termim i zakres ustali 
konferencja lozańska. 
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Wędrówka weteranów do Waszyngtonu 
p r z y b i e r a c o r a z g r o ź n i e j s z e r o z m i a r y . 

niebezpieczeństwa chronią się za Amu­
rem na terytorjum sowieclkiem. Party­
zanci ci walczą nietylko z oddziałami ja . 

pońskiemi, ale i z wojskami rządu man­
dżurskiego, zorganizowanemi przez in­
struktorów japońskich i przez nich kiero-
wanemi. 

Obecnie niedaleko Charbinu 
wrą znowu zacięte walki 

miedzy armją mandżurską, posiłkowaną 
przez oddziały japońskie, a nieregularne-
mi oddziałami powstańców chińskich. 
Chińczycy prowadzą typową partyzantkę, 
chowają się w dzień w lasach względnie 
ukrywają się wśród przychylnej dla nich 
ludności, a w nocy nękają Japończyków 
ciągłemi alarmami i napadami. 

Chiński generał Maa zbiera nową ar­
mję pomiędzy Chajlung Kiang a rzeką 
Amurem. Dotychczas siły jego wyno­
szą 15,000 kawalerji i około 20.000 pie­
choty, uzbrojonej przeważnie w karabiny 
rosyjskie, co zdaje się świadczyć o cichej 
pomocy Sowietów. 

Po cudownemoca leni 

Lotnik Stanisław Hazner, żegnU się z mał­
żonką na chwilę przed startem. ~~ 

Waszyngton, 14 czerwca. Dotąd 
przybyło do Waszyngtonu około 17,000 
weteranów wielkiej wojny, którzy zor­
ganizowali marsz do stolicy dla popar­
cia swoich żądań wypłacenia bonów 
ubezpieczeniowych. Pomimo utrudnień 
zc strony policji i władz stanowych, sta 
wianych na kolejach 1 szosach, z każ­
dym dniem przybywają coraz to no­
we oddziały weteranów. 

Święto W.F. i P.W. Hufców Szkolnych. 

W związku z temi żądaniami wete­
ranów 

pogłębiła się różnica zdań 
między kongresem a rządem. Kongres 
jest za wypłaceniem bonów, rzad zaś 
sprzeciwia się temu ze względów bud­
żetowych, a głównie z obawy o infla­
cję w razie wypuszczenia naraz ponad 
2 miljardów środków płatniczych-

T r a g e d j a r o d z i n n a w W a r s z a w i e . 

Aplikant sądowy zastrzelił szwagra. 
Warszawa, 14 czerwcu. Dom przy ul. 

Wspólnej 29 stał się terenem krwawego diU 
matu rodzinnego. W domu tym zajmuje 
mieszkalnie parterowe właściciel drukarni 
Kopczyński. Przed pewnym czasem córka 
Kopczyńskiego opuściła mężu swego, 
przedsiębiorcę samochodowego Teofila 
Koeniga, s powodu złego trttktowania jej 
przez męża i zamieszkała u ojca. Od tej 
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y> K.S odbył się uroczysty obchód święta Wychowania Fizycznego 
foh n i a Wojskowego hufców Szkolnych. Po defiladzie odbyły się ćwi" 

'Myczne. U góry: zespołowe ćwiczenia hufców męskich, u dołu efek­
towne ćwiczenia hufców żeńskich. 
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W y k r y c i e b a n d y 

przemytników narkotyków. 
Wanzatua, 14 czerwca. W rece poli-| 2 kilogram}} k°k~in\. 

cji wpadła szeioko rozgałęziona banda i Na podstawie znalezionych zacisków are 
przemytników narkotyków. Podczas rewi sztowano w zakładzie fryzjerskim Sleina 
zji, przeprowadzanej przez pol. w Hotelu przy ulicy Muranowskiei kilku agen'ów. 
Krakowskim na ulicy Bieknskiei 9 znale- którzy przybyli tam po narkotyki, dostar 
ziono w walizce niejakiego Necliila 1 en- | czane przez TennenbauTia 
nenbauma z Krakowa 

pory Koenig często nachodził dom teścia 
i urządzał awantury żonie, domagając aię 
ji»j powrotu do domu. 

Przed wieczorem Koenig znowu wszedł' 
do teścia, prowadząc zt» rękę swojego 4-let 
niego synka Jurka. — Gdy Koenig wszedł 
na podwórze, spostrzegł go hr.it Koenigo-
wej, 24'letni Leon Kopczyński, aplikant są 
dowy. Kopczyński bez namysłu wyjął re­
wolwer i przez ok'no 

strzelił do szwagra 4 razy. 
Jedna kula trafilu Koeniga w pierś, prze 

bijając mu płuca, druga zaś ugrzęzła w 
gardle. Koeniga w stanie bardzo ciężkim 

! odwieziono do szpitala Dz. Jezus. Aplikan 
lu Kopczyńskiego aresztowano. 

Przy badaniu oświadczył on: „Stanąłem 
l w obronią honoru swojej siostry''. Na 
miejsce przybyły władze śledcze, które 
wszczęły dochodzenie w celu wyjaśnienia 
przyczyn krwawego dramatu rodzinnego. 

I * . H a z n e r o w 

Horla (Azory) 14 czerwca. Polski pi 
lot Stanisław Hazner po szcześliwem wy 
ratowaniu przybył tu na pokładzie statku 
tankowego Circeshill. 

Natychmiast po przybyciu i syylądowa 
nu 

nadal depeszę do swei zony, 
donosząc jej, że czuje sie już zupełnie 
zdrów. Następnie pilot polsk' za pośredni­
ctwem stacji radiowej nadał depeszę jesz 
cze do wszystkich statków, 

ponawiając prośbę 
o uratowanie płynącego na falach Atlan­
tyku aparatu. 

Ludność Horty zgotowała cudownie 
uratowanemu pilotowi gora^c przyjęcie, 
przypominając, że jest to tuż 

druga wizyta 
transatlantyckiego lotnika polskiego,^ na 
tvch wyspach. Pierwsza wyprawa Idżkow 
skiego i Kubali w kierunku ładu amerykan 
skiego zakończyła sie tragicznie. Podczas 
opuszczania się na wode Idźkowski po­
niósł śmierć 

na poblisfocj wyspn: Cracioza. 

a o s w o i c h p r z e ż y c i a c h . 

Dolar i funt w Łodzi* 

Ze względu na to, że statek' Circeshill, 
który Haznera uratoyał ma słabe maszy­
ny i posuwa się bardzo wolno naprzód, a 
pozatem zdąża do Nowego Orleanu, Haz 
ner postanowił przesiąść się na inny statek 
i pojechać 

wprost Jo Now.go Jorlfu. 
Hazner wyraził pewność, że trzecia próba 
przelotu przez Atlantyk, która zamierza" 
podjąć wkiótce zostanie uwieńczona po­
wodzeniem. 

(Dokończenie na sfr. 2-ej.) 

Kanclerz Papen w Reichstagu. 

w 

e , n szkoły na Nowem Rokiciu odbył się pokaz obrony przeciwgazowej 
r aniem nauczycielstwa i L. O. P, P. Pokaz wypadł wspaniale. Na zdję­

ciu młodociani uczeatnicy i widzowie pokazu, 

Prywatn ie d o l a r p a p i e r o w y 
żadan iu 8.87, w p ł a c e n i u 8.86; d o l a r 
złoty w ż ą d a n i u 9 . 1 2 , w p ł a c e n i u 
Q.o8; f u n t a n g i e l s k i w ż ą d a n i u 3 3 . 1 5 , 
w p ł a c e n i u 3 3 . 0 0 ; r u b e l z ł o t y w ż ą d a 
nm 4 . 0 2 , w p ł a c e n i u 4 . 9 0 ; m a r k a w 
ż ą d a n i u 2 . 1 2 , w p ł a c e n i u 2.11, z a ICO 
f r a n k ó w f r a n c u s k i c h w ż ą d a n i u 
.1=1.30, w p ł a c e n i u 3 C . 2 0 . 

•••wmfwr- Nowy kanclerz PUpen wygłosił w Reichsta gu swoje pierwsze przemówienie. 

Krwawe morderstwo przy ul. Przejazd. 
Szczegóły na str. 2-giej. 

http://ek.pl*
http://hr.it


St*. 1 JJE C H i > 
/f r-% 

Krwawe morderstwo przy ulicy Przejazd 

Wstrząsające odkrycie dwóch klientów. 

P. Haznerowa o swoich przeżyciach. 

L ó d / , dn. ] 4 czerwca. Dziś około godz. 
B , o0 rano rozeszła się wieść o k r w a w y m 
mordzie jakiego dokonano w domu przy 
ulicy P rze jazd 46. 

W domu tym od w ie l u już lat mieszka 
33-letni Władysław Wilczewski, 

który od frontu prowadzi zak ład fotogra­
ficzny. 

Dawniej zak ład ten należał do dwóch, 
wspólników, a mianowicie do Wilczew­
skie i niejakiego Grabowskiego. Przed 
niespełna rokiem z powodu licznych 
gptieeack jakie powstawały między 
wspólnikami na*tąpil podziltł i odtąd 
zakład przy ul. Przejazd prowadził Wil­
czewski sam. 

Dziś około 8-ej rano dwóch interesan­
tów przybyło do zakładu Wilczewskie­
go, aby oddać klisze do wywołania. Drzwj 
do sklepu były lekko przymknięte. 

Gdy interesanci w oczekiwaniu na wej. 
ście właściciela poczęli się rozglądać, 
spostrzegli, że w przeciwległym końcu 
pokoju leży jakiś człowiek na ziemi 

okryty czarnem suknem, 
które zazwyczaj służy fotografom przy 
dokonywaniu zdjęć. Tuż obok widniała 
duża kałuża zaskrzepłej miejscami krwi. 

Ponieważ w dalszym ciągu właściciel 
zakładu się nie pokazywał, było jasnem, 
ie stało się tu coś złego, coś tragiczne-

go... 
Przerażeni widokiem krwi klienci — 

wyszli ze sklepu i o swem spostrzeżeniu po 
wiadomili stojącego przy rogu Kilińskie­
go i Przejazd policjanta, który bezzwłocz­
nie udał się pod wskazany adres. 

Okazało się, że pod czarnem suk­
nem, w kałuży krwi leży trup mężczy­
zny ze straszliwie zmasakrowaną twa­
rzą. Rozkrzyżowane ręce tarzały się 
w rozlanej struga, krwi. 

W chwilę później powiadomiony zo­
stał o morderstwie 8 komisarjat, a na­
stępnie Wydział Śledczy w Łodzi. 

Na miejsce zbrodni przybył komen­
dant policji łódzkiej insp. Niedzielski, 
kierownik I brygady komisarz Sztab-
holc oraz sztab wywiadowców z fo­
tografem. którv dokonał szeregu zdjęć. 

Poraź ostatni widziano Wilczewskie­
go wczoraj około godz. 7-cj jak wcho­
dził do swego zakładu. Później nikt go 
już nie spotkał. 

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa mordu dokonano wczoraj 
niedługo po godz. 7. Świadczy o tem 
fakt, że Wilczewski nie zdążył zamk-
wac di7\vi frontowych. 

Kto di •puścił się tej ohydnej zbrod­
ni i z jakich pobudek działał tego na­
razić me stwierdzom-

Niektóre okoliczności, a mianowi­
cie otwarte szuflady — mogłyby prze­
mawiać o tle rabimkowem, ale w tej 
chwili nie jest to jeszcze pewne. 

Narazić śledztwo trwa. Przed do­
mem przy ul. Przejazd 46, zebrał się 
tłum ludzi, który różnie komentuje tło 
zbrodni. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i . 
(—) Okazało się, że rewolucja w Chile 

była dziełem faszystów, którzy w pierwszej 
chwili dla uzyskania poparcia bezrobotnych 
głosili hasła skrajnie radykalne- Obecnie płk-
Grove ogłosił dyktaturę faszystowską i zmu­
sił socjalistycznego premjera Davilla do ustą­
pienia. 

(—) Nowe dekrety Hindenburga przewi­
dują zniesienie zakazu istnienia hitlerowskich 
oddziałów szturmowych, noszenia munduru 
i zachowanie kontroli min- spraw wewnętrz­
nych-

Inny dekret wprowadza nowe podatki I re­
formuje podział zapomóg dla bezrobotnych. 
Budżet ma obejmować 8 i pół miljarda marek. 

(—) W Berlinie spłonął największy na 
świecie Luna Park. 

(—) Wczoraj w Warszawie odbył się zjazd 
związku zawodowego rolników z udziałem 
posłów stronnictwa ludowego-

Na zjeździe tym przyjęto cały szereg rezo­
lucji, m- in. o obniżeniu oprocentowania do 4 
proc-, o konwersji zobowiązań, wstrzymaniu 
licytacji ruchomości i nieruchomości o obniże­
niu szacunku ziemi w celu zmniejszenia opłat 

Polskie wyroby hutnicze za ryby i futra. 
T r a n z a k c j a z S o w i e t a m i . 

Warszawa 14 czerwca. Tranzakcja I Ponieważ dostawy trwać będą przez > d a t k " gruntowego, o racjonalr 
Aa dostawę dla Z b K K wiekszei ilości wy; 5 miesięcy, w tym okresie czasu /ainlere-
robów hutniczych jest iuż faktycznie sima 
lizowana i podpisanie odpowiedniej umowy 
nastąpić ma w dniu dzisiejszym. 

Zamówienia obejma, około 70 tysięcy 
lonn wyrobów huh.irzych. waitości 

ponad 20 milionów zl. 
Wyroby te dostarczone będą przez „Ka­
towicką Spółkę Akcyjną dla Górnictwa 
i Hutnictwa". Należy zaznaczyć, iz tran­
zakcja doszła do skutku dzięki bardzo wy 
datnej pomocy rządu polskiego. 

sowane huty będą miały zapewnione za­
trudnienie. Ponadto aktualna jest również 
sprawa dostaw od 5 do 10 tysięcy ton wy 
robów hutniczych dla Sowietów orzez Mo 
drzejowskie Zakłady Górniczo-Hutni­
cze. 

Dyskonto weksli sowieckich, wyslawio 
nych na 18 mif | ;cy, zostało dzięki czyn­
nikom rządowym zapewnione. Vi zamian 
za dostawy do ZSRR Polska spiowadzie 
ma pewne ilości 

tytoniu, r\b i futer. 

Zuchwały napad na pociąg 
Z ł o d z i e j k o l e j o w y p a d ł o d k u l i h a m u l c o w e g o . 

Z Sosno_wca donoszą 
Miał tu miejsce fakt niesłychanego 

napadu na pociąg towarowy, zdążają­
cy z Orodżca do Ząbkowic. Mianowicie 
na pociąg ten napadła banda osobników 
składająca się z około kilkudziesięciu 
mężczyzn, którzy obrzuciwszy służbę 
pociągu gradem kamieni i 

Waaa. zdrowie 
Sacae>cU I powoda.ni. łyclowo, 

Dnte ofiary materialne 
lal.ln. •« ad lakolci towaru Ni. katsy di-
wolni. (ichw.lanT l.wir. LECZ w" CI AGI' 
DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWItCIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ ••sła|a|. 
a. W i m i.ul.oi* 

T y l k o „ O L L A " ! f j | 

zmusiwszy ]a do ukrycia się, 
rzucili się na wagony, rabując co się da­
ło. Wtedy jeden z funkcjonariuszy ko­
lejowych, obsługujących pociąg, wyjął 
rewolwer i strzelił w powietrze. W 
rym samym prawic momenci część 
bandy zarzuciła go formalnie kamie­
niami i skoczyła w jego kierunku. 

Przytomny kolejarz, widząc grożą­
ce mu niebezpieczeństwo, skierował re­
wolwer w stronę biegnących ku nie­
mu napastników i wystrzelił, 

kładąc jednego z nich trupem 
na miejscu. Widząc to reszta rozpierz­
chła się w różne strony i zbiegła. 

Zawiadomiona o napadzie policja 
irzybyła na miejsce wypadku i wszczę 
la energiczne śledztwo, .lak się okazało, 
zabitym jest znany i karany już kilka 
Krotnie złodziej kolejowy, Władysław 
Orpycli. zam. we wsi Psary, pcw. Bę­
dzińskiego-

Za resztą napastników policja 
wszczęła energiczny pościg i podobno 
fest już na ich tropie. 

(Dalszy ciąg ze str. 1-szej) 
i tiedem nocy majaczenia. \Ujgorszein t* 
Lv*** to, że wszyscy moi bliscy starali Ą 
^"•ółczuć, byli bardzo serdeczni 1 l u / ^ f 

uywali mnie, że o wszystkiem zap»rnn?j) 
żeli wyjadę gdzieś na odpoczynek. 
nie jest w stanie wyobrazić sobie, iak 
no jest być grzeczna i uprzejma 
tych ludzi, którzy mają najlepsze < ^ 
ale którym się zdaje, że wszystko iest 
cone, gdy w ciągu paru godzin nieni^j 
d n m n ś r i Rarrłzn hvło trudno Z <l l m ! JT bvło trudno 

a ich ar guni 
łam żadnego przeciw arcumentu 

domości. Bardzo ovio uu<nr.< < —- , ^ 
czyć, albowiem na ich argumenty nie 

j uci* 

Londyn, 14 czerwca. Wieczorne wy­
danie londyńskiego „Eveninp, Standard" 
zamieszcza uzyskany przez telefon trans­
oceaniczny bardzo interesujący wywiad z 
p. Haznerowa. Oświadczyła ona. co nastę 
puje: „Zapewne wszystkie zamężne kobie 
ty nazwą mnie wariatką, nie zdającą so­
bie sprawy z niebezpieczeństw, na jakie 
narażony iest lotnik, usiłujący przelecieć 
Atlantyk. Mnie jednak to nic nie obcho­
dzi. Poślubiłam trzy lata temu Haznera, 
aby mu pomóc w jego karierze, a oonieważ 
najwyższą ambicją jego było przelecieć 
Atlantyk i ponieważ, iest on przekonany, 

ie potrafi teeo dokonać. 
nie mam zamiaru go od teiro odwodzić. 
Nawet, jeżeli mói mąż powróci i zechce 
podjąć lot ponownie przy pieivszei okazji 
a przekonana jestem, że to uczyni, to i wów 
czas nie będę i?o od teszo odwodzić. Żadna 
żona nie powinna nigdy powstrzymywać 
swego męża od osiągnięcia celu, jaki so­
bie wyznaczył w żvciu". 

Co do swoich przeżyć w ciągu ostat­
nich dni, p. Haznerowa oświadczyła1 ,.Ni 
gdy w życiu nie chciałabym teao doświad . dzisiejszy wi^rzór obchodzili u r 0 C 7 ' V * !w| 
czyć, co przeżyłam w ciągu zeszłego ty j kole przyjaciół. Obecnie musze s ' < o R ^ 
godnia. — Było to dlateco, że właśnie jcslem zaieta P rZ™ 

osiem dni meczami I towaniami do tej uroczystości". 

Pociąg najechał na samochód' 
T r z y o s o b y c i ę ż k o r a n n e , 

b 

Miałam iechmie wiarę w Boga, 
łam od ludzi do kościoła, adzie mój ^ 
się. Obecnie jestem bardzo ^zcxę^Ą 
zwłaszcza z tego powodu, że ani n i r 

nie straciłam nadziei. Jestem też SJ 
wa. że maż mój jest zdrowy i bezui*** 

Przekowm jestem, że dro?e d o W ' y ? 
odbędzie ~K> !.ak szybko, jak tvlw.o \^ft 
mógł. Przypuszczam ,że drogę ODBF®* 
częściowo na samolocie. lesiem ze 
*5>a ^ poprosiu zwariowana 
7. okazji ocalenia mejego me 

r o n a 

i 

Mosk 
Pośród różnych stron 

"•jmniej znane jest szei 
Wownictwo. A wszak 
społeczne i obyczajowi 

f" e j w proceftich sądów 
PPowiedzieć to trzeba i 

iWdownictwo jest jed 

,'adnej dziedzinie prz 
P M tak radvkalnv. i 
Idu. 

radykalny, j ; 
Jednem pociągni 

JJ*kreślił wszystkie 16 
^a"**iego. Lekarzy i inżi 

jeszcze jako tal 
chorobami żaden 

'•' Uie^lS^2 0 1 1-" '' i n > v n i ' ' n , w 

1 ,VJ* ,ŁL Uważał /..i konieczn-
i'0C7V'Yrft 1^'okatów bolszewicy w; 

Na pierwszym pltiks 
Charkowie, o stawieni 

**pitalistyeznycli" do 
J"tfł dlu ofiar rewolucji 

*awody: obszarnicy, 
Junisi, żandarmi, szpi 

^•tytutki, i... byli adw 

I 

N i e bądźc ie l e k k o m y ś l n i 111 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, ia pr.z.rwatywy 

„ P R I M E R O S " 
mają iuż ustaloną opinię, iako z najlep­

szych, najlepazo. 

Reklama 

to 
potęga!!! 

Doktór 

W. ŁAGUNOWSKI 
Piotrkowska 70, róg Traugut ta 

te l . 131-83. 
Choroby skórne, wenerycznie i mocto-

płciowe. 
(Niśwl.tlani. promieniami Roentgena). 

Prsyirouj. od 8.30 — 10,30 rano. od 1 — 2.30 
i od 6 — 8.30 wi.cz. 

W n.diiele < iwi.taod 10 rano do 1 pp. 

Dr. med. 

M. R O Z E N T A L 
Akuaz.r - ginekolog 

11-go L i s t o p a d a 19, 
(elef. 223-34 przyjmuje od 4—7 

DR. MEO. 

M . G L A Z E R 

choroby skórne i weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. 6. TeL 185-49. 

Od 12 — 2 1 7 -- 8,30 wi.es 

prowadzeniu parcelacji i t p-
(—) Sąd okręgowy w Warszawie wydał 

wczoraj po południu wyrok skazujący Hilarego 
Dąbrowskiego, kierownika kancelarji radcy 
prawnego magistratu m. Warszawy, oskarżo­
nego o przywłaszczenie 320000 zł-, na 5 lat 
więzienia. Oskarżonemu zaliczono dotychcza­
sowy areszt prewencyjny. Obrona zapowie­
działa apelację. 

(—) Łódzka kurja djocezjalna otrzymała 
zawiadomienie ministerstwa skarbu, l i ry­
czałt, wypłacany djecezjl na uposażenia dla 
duchowieństwa, został zmniejszony o 10 proc. 

Obecnie zatem, z dniem 1 czerwca r. b-, 
obniżone zostały również i pobory duchownych 
jak i innych urzędników państwowych, o 10 
procent •« > ' ' j 

Pensja'proboszcza wynosi, po zastosowaniu 
obniżki, 114 zl- miesięcznie, zaś pensja wikar­
iusza — 85,14 zł- miesięcznie. 

(—) Onesidai odbyła sic uroczystość otwar­
cia nowego lokalu zwiiazku tramwajarzy przy 
tli. Narutowicza 52. 

(—) Kuratorium okręgu szkolnego łódzkie­
go wydało okólnik do wszystkich szkół w 
sprawie ks,iążek | pomocy szkolnych. 

Kuratorium w okólniku tym podaje, żp 
wobec kryzysu w roku szkolnym 1932—33 nic 
należy wprowadzać żadnych nowych podrę­
czników 1 książek szkolnych, by nie nara­
żać rodziców uczniów na zbyteczne wydatki. 

(—) Rada Miejska w Łodzi odrzuciła 
wczoiuj około 900 rekursów przeciwko pla 
nowi regulacyjnemu. 

(—) W dniu wczorajszym w Bydgosz­
czy policja polityczna przyłnpała na gorą­
cym uczynku grupę komunistów, drukują 
cycb ulotki wywrotowe. Aresztowano mię 
dzy innymi radnego miasta Bydgoszczy, Ja­
na Olszewskiego, oiUz Zygmunta i Marję 
Jaworskich. 

Policja zajęła powielacze, klisze, goto­
we ulotki, rękopisy oraz narzędzia drukar­
skie. 

(—) Wczoraj przybył do Gdyni statek 
„Kościuszko". W sobotę rano, gdy statek 
znUjdował się na morzu północnem, zda-
rzył się tragiczny wypadek. Jeden z pasaże 
rów I klasy, Franciszek Rybarski, jak przy 
puszczano narazie, popełnił samobójstwo, 
rzucając się do wody. 

Mimo szybkiego zatrzymania statku i 
opuszczenia szalup, zwłok nie zdołano wy­
łowić. Niezwłocznie po przybyciu stUtku 
„Kościuszko" do Gdyni, wszczęto śledztwo. 

Pewne dane wskazują, że może tu zacho 
dzić zabójstwo, jako akt zemsty, dokonane 
przez bandę przemytników alkoholu. 

Ze Lwowa donoszą: Na l in j i kolejowej 
Lwów—Włodzimierz Wołyński na stacji Bu 
dlów, wydarzyła się wstrząsająco katastrofa. 

Będący w ruchu pociąg najechał na prze 
jeździe, na usiłujący przed pociągiem prze 
jechać samochód, którym jechał Leon 
Mictnicki z żoną Wierą z Łucka, oraz Wa­
lt rjan Kuźmiński z kolonji Zygmuntów-
ktt. Samochód 

został doszczętnie rozbityt 
zaś trzy osoby zosta)/ ciężko raru 
zatrzymaniu pociągu, udzielo'.io 
taslrofy na miejscu pierwszej pom° c* 
czem przewiezion* ich tym samy111 

rlftn do pzpitala N I'.)vku. 

ofiar<"u l J k ' 

4, 
H 

? Pomocnicy 

Ł^""1 na myśl zorga'ni 

Powodem kaftMrt^:, | , la » i c . . * « f L * P ' > , i r y P r" k '> 

Fatalny skok z tramwaju* 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o 

zawodowy o Icjsdne 
; i , ł * «.pt«.iwnirv praktyku 

, 0 ,,cr*l^yiulili „i,,- nietylko 
fera, który nie di>«"N.T-.L / . b l i / - . - ' J ^ ^ i ( K | > l k i e . Pod ta legalizacj 
eUfO i nic powslrzynir/i O* « a 8 8 1 1 trochę żywności w 

•f**nieisza zaś, sam pa 
P okrągłym stemplem > 

Mi>ncji w ramach n o * 

Łódź, dnia 14 czerwca. SO-lcUii Franci­
szek Strzałka zamieszkały przy ul. Szkol' 
nej 35 przechodząc ulicą Piękną, nagle po­
tknął się i upadł tak nieszczęśliwie, że uległ 
złamaniu nogi. 

Wezwany lekarz pogotowia po udziele­
niu mu pierwszej pomocy przewiózł go do 
szpitala Kbsy Chorych. ... 
• .Vi ulicy l'ii»iikoM »kii- j wyskoczył z tram 
Woju 25-łetoi Jun Pawlak, k r a w i e c , zam. 
przy ul. Zakątnej 35. Skok okazał się 
u skutkach fatulny, gdyż Pawlak upadł do 
itnając wstrząsu mózgu i złamania ręki. 

Pomocy lekarskiej udzieliło mu pogoto 
wit miejskie. • . • 

Dziś rano na ul. Rokicińskicj pod koła 
I utobusu dostał się 58-letni Aleksander 
Vi yrzutowicz zam. przy ul. Antoniewskicj 7 

Wyrzutowicz doznał iim dartych całego 
ciała i złamania kilku żeber. 

W stanie poważnym lekarz przewiózł 
go do szpitala Św. Józefa. . . . 

domu, gdzie lekarz pogotowia ud 
pomocy. 

j a * * 0 związek się titw 

Na ul. Gęsiej naj.,->.,..v z< >-•'•'' V»«l h>']anhi 

Uiatfi - 9 - tan i 11 < •'. i r % żv tviuiizc. % .uhennahiegr 
potutbowanego chłopca' przewieziona ^ •nic „pracowYnkó* 

I M I * " * 1 V - hidowyc 
Płtu'" ' ' l " , ' ' , v < ' / ' " v n l 

nie mogło by« 
zajmować pierws: 
powstała kw^estiU, 

"brońrów do sądów 
j r«n? Toć bolszew 

•^P Uznawali „przesądu 
i: O n > czności specjalny 

Pobór rocznika ; 7 , . , ł r o? iv '""-o 
K t o m a s i ę s t a w i e J » l H

 iJt^'VH 
środę uumi W su\yić , , , , \v 

111'SJił,. 
cza 75) niężczy/ni rocznika 
mieszkali na terenie 8 koniisari^' <i 

oświadczyć na sU 
n , ( : lub oskarżać. 

rych nazwiska rozpoczynaj^ i K ^ a j t .n nie długo 
: i t C r i M , N , W > . , , Nr- 2 X ^ Uo za niezdatny 

Przed komisja pulmrnwaJ> ^ łJT ' - l'no p o > l a n o w i o n o 

Lekars Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
Z g i e r s k a 15 

przyjmuje od 10—2 do i 4 - 7 po poł. 
Ceny lecznic. 

POTRZEBNI krawcy i szwaczki umiejący do­
brze i szybko szyć spodnie. Wytwórnia bielizny 
ul- Piotrkowska 163. 

ZGUBIONO dyplom tokarski na nazwisko Sta 
nisława Krzemińskiego- Uprasza się o zwrot do 
firmy H. Herszon, Piotrkowska 103-

IRZYBŁAKAŁ się pies „Pudel" biały do ode­
brania Piotrkowska 22D u dozorcy-

POTRZEBNA chemiczarka do pralni, Radwań­
ska 19-
OKAZJA! Z powodu zmiany interesu odstą. 
pię dobrze prosperującą mleczarnię, ul. Wizne-
ra 13- Mleczarnia-

'YSKA Bronisława, zam- Ogrodowa 28, zgu. 
biła przepustkę z f. I. K- Poznańskiego-

Do akt 667 1932 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu re­
wiru I, zamieszkały w Zgierzu, przy ul. Pił­
sudskiego Nr 49. na zasadzie art. 1030 U. P. 
I . ogłasza że w dniu 21 czerwca 1932 r od godz 
10 rano w Zgierzu przy ul. Piłsudskiego Nr. 
49 odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Teofila Maxa i skła­
dających się z mebli oszacowanych na sumę 
zŁ 1-064— 

Zgierz, dnia 30 maja 1932 roku. 
Komornik ( - ) STANISŁAW SCHOLTZE. 

Do akt Nr- 615 1932 r-
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, re­
wiru I, zamieszkały w Zgierzu, przy ul. Pił­
sudskiego Nr. 49, na zasadzie art. 1030 V. P. C 
ogłasza że w dniu 21 czerwca 9323 r- od godz-
10 rano w Zgierzu przy ul- Piłsudskiego Nr-
9 odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości należących do Mendla Gibraltera 
i składających się z mebli oszacowanych na 
sumę zl- 1-350.— 

Zgierz, dnia 28 maja 1932 roku-
Komornik (—) STANISŁAW SCHOLTZE, 

Ogrodowa Nr 
1911, zamieszkali 
sarjatu, których nazwiska 
j.l się od liter: ( i P. 

34) mężczyźni ' 
ali . » t c r c . c j ^ 

'""ci musieli się pr 
warunków ażeby sp 
r°ny podsędnych. I 

>ylko 

fit ^ 
Przed komisja poborowaJ_ jf Kościuszki Nr. 21) powinni sie 

mężczyźni rocznika 1909 i l ^ 1 

szkali na terenie 1 4 6 7 10 
komisariatów o nazwiskach n a 

stkie litery. 

I~JNóv'. 

g**ytn „Nurkomjuster 

Srt°w >'m ( ' ° j u s , > ' c J i ) D ? 
4 1 odeski Chmielnie! 

utworzono kolcgju 
iv ' 0 s^arż\cieli, tuk i 
r * o l e i oskarżali lub 1 

Do akt Nr- 631 i 632-32-
OGŁOSZENIE. 

Komornik Spdu Grodzkiego w 
wiru 1, zamieszkały w Zgierzu. 

j^i, ? 8>ę nie zgodzili, i 
"stąpił. Powstu! 

^ >cow (zastępców prt 
Ie, a pozati 

sudskiego Nr. 49, na zasadzie art- '"""-d 
9323 f ogłasza że w dniu 21 ezerwca 

10 rano w Zgierzu przy 
odbędzie się sprzedaż z przetak" 
ruchomości, należących do Francis* 
ckieg. i skladającycli się z mebli OS j 
na sumę zl- 1.200.— 

Zgierz, dnia 30 maja 1932 * o l t 0 \ C p - f )L^ 
Komornik ( - ) STANISŁAW -

Do akt Nr- 612 1932 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komorn:k Sądu Grodzkiego 

Do akt Nr- 634 1932 r-
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, re­
wiru I, zamieszkały w Zgierzu, przy ul. Pił­
sudskiego Nr. 49, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza że w dniu 21 czerwca 9323 r- od godz-
10 rano w Zgierzu przy ul- Łęczyckiej Nr- 2 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Kino Teatru ,-Luna" 
i składających się z 60 krzeseł-foteli oszacowa­
nych na sumę zł- 1-200.— 

Zgierz, dnia 30 maja 1932 roku. 
Komornik ( - ) STANISŁAW SCHOLTZE. 

wiru L zamieszkały w pierzu, " C ^ C Z f c N l P p o c z . 
sudskiego Nr 49. na zasad;* ' V L Z J Y " V T 

F. ogłasza że w dniu 21 czerwca 1 ' o . f 0 * s , r f ' Joą , * e z w a n y °ep« 
10 rano w Zgierzu, przy ul- P < r f > FJSH, L O N D Y N U - N A 

A1 Nr- 17 odbędzie się sprzeda* * P j 0 

blicznego ruchomości, należących tfr 
Sitki i składających się % 1 w a r s ^ , 
nicznego, oszacowanego na sum? ^ 

Zgierz, dnia 28 maja 1932 r o k " c f ) 0 l ^ / 
Komornik ( - ) STANISŁAW • S 

Do akt Nr. 1037 1932 r. 
OGŁOSZENIE. ZS1' 

Komornik Sądu Grodzkiego * ^ » 
wiru I, zamieszkały w Zgierz^ 
sudskiego Nr 49. na zasadzie 
C. ogłasza że w dniu 21 czerwca 

i PilsU 0"" hli1 

10< rano w Zgierzu przy ul- r ' 
it 

49 odbędzie się sprzedaż z prz e t TTF&F $ 
go ruchomości, należących 
Parowy Bracia Braun' 
4-ch par walcy oszacowany 
10000—, lecz może się odbyć niżfJ S 

Zgierz, dnia 28 maja 1932 r ° g C f # 
Komornik ( - ) STANISŁAW • 

acowanycb ^ I v id a ! 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

,,C O R S O" 
- ^ 3 5 ZUIon* VI. 

I. 
Wipanialy 

p.dwó|ny 
program Dziewczę z w roli ((łownej : 

E W E L I N A H O L T 
orai I G O SYM 

1 1 T a j e m n i c z a B a n d a w ' M J S S I I 
N . d p i o j j r a m : Ar.yweioła farsa i aktualności filmów*-

PociaM o godz. 4 cj, w soboty, niedziel, i iwi.ta o g.dz. 12-ej w pol. SALA NALEŻYCIE WENTYLOWANA I Ceay miejsc na pi.rwts. s.ani. sna.sol* 1 0 1 

do Londynu. Na 
^ 2 ' a | się, t e chodzi o i 
^ D Q - który został «ki 
U morderstwo I po o 

' u>a być za kilka dni 
(,'^cie spotkał piękna i 
\ ( r a g a , a o uratowanie 
C *c < 3»land Yardu Ot 
\ ^ z ^ Kdzle spotkał 
Ha, r a Pika I komisaiza 

nich akt sprawy 
NtJ 4 0 dnia oboje z zoną 
a O Prowincję. 

Drzed 
•ej. B lackattera. 

" nadiechall dwa! repi 
SV|hh

 nVson. zaproszeni t 1%. "'ar-*. 

ronsona spotkali 
* l e ^stawi ł Pikowi si 

V I i,^' s i « do sklepiku 1 
» % y s ł ° w o chory Tom 

go na mlejs 

$ { C C |V^donikarze F l o d ' D ^ 
badania drugiego 
II h n , 

8erti 

I r 
K Jollboysa 

Łucja wystarała 
I ? 1 * ! ' u s^siednich ziemi 
^ ^ ^ r e « : nowych wlad 

ennikarze badali 

* * « 
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e z y c i a cE 
enia. ISitjgtittzm p> 
mc' b!/scv starali sfl 
-'o serdeczni ' P" " 3 

zystkleni zw<>toKf? 
ia odpoczynek. N»' 
urazić sobie, iak m» 

' f a najlepsze cbęci 
że wszystko iest 

nu godz'!) niema "'j 3 • 
p t rudno z nimi W f l i 
' i ai£Timicntv nie «•» 
>' arcumentu. .-g 
are w Bo?a, i u o * 
-~ioła, a dzie módl;'*

8 

i barf/zo szczep 
•'odu. że ani ni chm 
• Jestem też szat® 
zd\ow\ i bezpier^ 

..że drew o d b i ­
cie, lesiem ze «czfi 

cjeco mera bęc Iziertó 

„ E C H O " 

Bolszewicka Temida. 

trybunałach sowieckich. rona w 
Urzędnicy — adwokaci sądów ludowych. 

Moskwa, w czerwcu. | się kolegjum oskarżycieli złożone z samych 
1 komunistów. Nród różnych stron żvcia sowieckie 

JOiniej znane jest szerszej publiczno 
Vownictwo. A wszak jeżeli wszędzie 
•Połecznc i obyczajowe odbija się naj 

™eJ w procertich sądowych, to tenibu 
Powiedzieć to trzeba o sadownictwie 
«?downictwo jcet jedyną instytucji} 
*owo jawmj. 
Jadnej dziedzinie przewrót bolszewl 

,** tyl tak radykalny, jak na polu pra 
*Wu. Jednem pociągnięciem pióra Le 
Pokreślił wszystkie 16 tomów Kodek 

jego. Lekarzy i inżynierów władza 
cku jeszcze jako tako tolerowała 

chorobami żaden ustrój nie jest 
Pieczony, a inżynierów dogmat boi-

*i uważał za koniecznych. Natomiast 

E J 

ętnic rozbity, 
y ciężko ranne 

chodzil i u r 0 2#'r*»tów bolszewicy wyleli cały swój 
cnie musze • ^yW- Na pi.-nvM7.vn. ptokarie nowej wła 
icstem zaieta v P U > a r U w i e , o stawieniu się „byłych 

Pj i ta l is tyrz i iyc l i" do pracy grzeba 
i M dlu ofiar rewolucji widniały nastę 

obszarnicy, popi, fabry-
* n i « i , żandarmi, szpiedzy, notarju-

j , 8 | ytutki , i... byli adwokaci przysięg 
L Pomocnicy. 

M ° < a c ' n , " H ' ' ' ' ' "'C przystosować 

po- Pt obi 

|'" l'1''L£ , ( i l i "a niynl /organizowania się w 

h ó d . 

do 
ofiarom Warunków ażeby spełnić wzniosłą 

:S ;^ iS P « M n y h . kole 

•»wodowy o legalnej i skromnej 
>li tym samy"1 

a^ a •» " l 1 , ' w n ' , ' v praktykujący", do któ 

• > /.i-!i-î °̂tiJ'K,,l;,,i T l k " . a d w o k . a c i Z ? 
„ ' , - , , cas.^anio^ Pod la legalizacja można było 

* trorl 

w a j u . 

clwuiy zo.-W l 1 ' ^ ^ 
'nr>k' Krauze 
.ca 

U<1«£ 

>oj;otowiu 

nę żywności w kooperatywie. 
| K , n w , , ' f t ' * z n jsa,;, sam papierek z czer-
P okrągł v m stemplem dawtił prawo 

* t e r»cji w i , n l i nowego systemu. 

J Ł i z w i ą z e k się utworzył, poczęły 
'o]'' żądania od „Gubju-

'''-'ału giiboniinlnego dla justycji) 

• " ' Z ' 0 " 0 , n)'Kh V a n i ' ' " P r a « ' o w * n i ' * ó w " — "Cdziów 
l i ' p 1 ' sędziów ludowych obrońców. 

nu#troju w 

z n i k a 
s t a w i ć j»W 

pr 

rocznik? 
e 8 koniisar 
[poczynają 

l i i u 

poborowa. % j 2 

mężczyźni [ ^ 'Mocó* ' ' . 
u tcrciuc . ' ^cz / IS - , ,^ . ' 

ludowych 
Jslno . politycznym 

U r z c nie mogło być mowy, aby 
**» zajmować pierwsze dwa stano" 
. * powstała kwest tU, cz,y iść w cha 

obrońców do sadów i trybunałów 
tkicb? Toć bolszewicy w zasa-
"znawali „przesądu burżuazyjne 

^'Tznośei specjal'nvch obrońców, 
l oświadczyć na (JUli sądowej, ie 
k " l : lub oskarżać. 

S h ? C Z a j ^ n " '^ ' " " R 0 potrwał, wry 
8 n o go za niezdatny i już na po-

wiS postanowiono zwracać 

1 Z wiska r o ^ 

poborowa ? r ' 

l 4 6 7 10 l f 1 1 

izwiskacli 1 1 3 
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" Z K i e r Z U ' S U . ' 
isadzle art. ' ^ „ d 
rzerwea 9 3 2 3 , . . « J 1 L 
zv ul-
z przetagu P u 

do F r a n c i * * * , 
ii« z mebli _ 

f l w 8 l J " ' f u r k o m j u s t e m ' 1 (komłsa 
k ^ y m do justycji) był na Ukrainie 

d 9 t 0 < l p * k i Climielnicki, który za-
* utworzono kolegjum złożone z 

1 oskarżycieli, tak ażeby ci sami 
\ ^ ' \ \ I . c i oskarżali lub bronili . Adwo 

•kj ? 6'C nic zgodzili, i Chmielnicki 
\ l" 1 ustąpił. PowstUło tedy koleg 

, . c °w (zastępców prawnych) przy 
l r ybunale, a pozatem utworzyło 

W rdhig swego stanowiska byli oni urzęd 
••likami państwowymi i otrzymywali pensję 
od rządu (o ile oczywiście i inni ją dostawa 
]i) będąc zmuszeni za to Występowuć jako 
obrońcy 

we wszystkich procesach. 
Stosownie do regulaminu każdy musiał bro 
nić pokolei. Żądanie podsądnego, aby dać 
lego a nic owego adwokata, nie było uwzglę 
(lniane. Ale tak wygądałtt tylko teorja. 
W rzeczywistości kolegjum adwokackie l i ­
czyło się z prośbą oskarżonego lub jego 
krewnych a także z trudnością i odpowie­
dzialnością odnośnej obrony. Nie wolno 
było także pobierać honorarjum, gdyż za-
pła!U za obronę uchodziła za łapówkę i by-
łu surowo karana fw jednym wypadku ska 
zano takiego adwokata na śmierć). 

Wynagrodzenie miesięczne bowiem sklU 
dało się z 20 funtów mąki jęczmiennej, 1 i 
pół funta cukru, trochę krupy, 100 papie­
rosów i około 10 zapałek — wszystko to 
adwokat nosił w węzełku wracając z Try­
bunału po miesięcznej ciężkiej i ryzykow­
nej pracy. A w „gabinetach"' adwokac­
kich czyli w jednym licho opalonym poko­
j u , gdzie gnieździła się cała rodzina, bo 
reszta lokalu była zaręjcwirowana bezustUn 
nie tłoczyły się tłumy ludzi. Przeważnie 
były to kobiety, nieszczęsne kobiety, które 

kołatały o pomoc dla swych bliskich, drę" 
czonych w więzieniach rewolucji. Począt 
kowo były to kobiety eleganckie, dobrze 
ubrane, żony oficerów, urzędYiików, obszar 
ników, częstokroć pochodzeniu najbardziej 
arystokratycznego. Zwolna wygląd tych 
dam się zmienił — nietylko dla tego, że 
ubrania im zabrano lub musiano je sprze­
dać na targu na chleb, lecz dlułego, że roz 
począł się okres walki ze „spekulacją'', czy 
l i z handlem. Zamiast tedy wielkich dam 
pojawiły się w „gabinetach" ponure za­
mroczone twUrze 

handlarek i przekupek, 
które swemi jękami napełniły „lokale 1 ' 
adwokatów. Nie wszystkie ich krzyki do­
chodziły do trybunału. 

Największa liczba ofiar ginęła w czere 
zwyczajce i przed obliczem Temidy sowiec 
ki ej się nic ukUzały. Ale i trybunały nie 
były bez pracy. 

Drobne przykrości życia 
ż o n y i c ó r e k p r e z y d e n t a Z a m o r r y . 

HRPJUiZAGAONCf) NtlHfl NIC i fP t t t t i 
m 

Żona i córki prezydenta republiki hisz­
pańskiej nie lubią tak zwanej pompy — 
nie jeżdżą zamkniętemi rzadowemi limu­
zynami i nieraz zachodzą na pół czarnej 
4o gwarnych cukierni. Oczywiście poja­
wienie się takich dostojnych „dygnitarzo-
wych" nie przechodzi bez wrażenia. K i l ­
ka dni temu nani Zaniorr-, wstąpiła z cór­
ką do przepełnionej kawiarni. Wzruszony 
gospodarz widzi że wszystkie stoliki są za 
jęte, podchodzi tedy do jakichś Dań, które 
od trzech godzin siedzą przy stoliku 

nad butelką wody sodowej 
i błaga je, żeby ustąpiły mieisca małżon­
ce prezydenta. Nawiasem mówiąc — 
właścicielem kawiarni powodował głów­
nie strach, a nie specjalny szacunek dla 
republiki, jako że w każdym Hiszpanie 
pomimo wszystko tłucze sie jeszcze lube 
wspomnienie „eleganckiej" monarchji, a 
radykali budzą w nich tylko trwogę. Da­
my siedzące przy stoliku nie przejęły się 
wcale, ale oświadczyły zimno, że jeszcze 
nie skończyły jeść ciastek. Wreszcie zde­
cydowały się wstać, lecz obeszły wszyst­
kie stoliki w sali, powtarzając w kółko 
jedno zdanie: 

— Kazano nam ustąpić miejsca pani 
Zamorra. O ile nam wiadomo, żona pre­
zydenta jest zwyczajną śmiertelniczką. 

Miało to ten skutek, że eoście jak na 
komendę zaczęli wstawać z krzeseł 

i wychodzić z sali. 
dając wyraz swemu niezadowoleniu. Żo 
na prezydenta republiki hiszpańskiej mia 
ła niebawem dwieście stołów do wyboru 
Wszystkie były puste. 

A teraz anegdoty na temat nanien Za­
morra. Panny „ptezyderitó»«niv" przrszly 
do kancelarii Czerwonejco Krzyża i za­
ofiarowały swe usługi w *zpii*!arh. 

— Chcemy mieć taki łam stopień służ­
bowy, jak infantki — rzekły wyniośle. 

To być nie może — odparła dyrektor­
ka — infantki skończyły dwuletnie kursy 
pielęgniarskie. ̂  

— W takim razie zapiszemy się na 
kursy. 

— Muszę zaznaczyć, ie infantki pra­
cowały na tych samych warunkach, co 
zwyczajne pielęgniarki, były wzywane do 
roboty o rozmaitych porach dnia i nocy. 

— Dobrze. W takim razie i my bę­
dziemy robić tak jak one. 

— A w dzień przyjęcia do Czerwone­
go Krzyża Dona Beatrfce i Dona Cristina 
złożyły na Czerwony Krzyż każda pię-
dziesiąt tysięcy pesetów. 

Panny Zamorra więcej sie nie poka­
zały w kancelarii..- **- -
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Badanie powietrza w centrach przemysłowych. 
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A m a n u l l a h n i e chce w r ó c i ć d o A f g a n i s t a n u , 

Nostalgja królowej Surayi. 

ja 1932 roku. ^ 
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należących do 1 warsztsta ̂  

Delegaci urzędu dla higjeny wód, gleby i pańatwU urządzają w centrach przemysło­
wych zachodnich Niemiec specjalne bada nia, celem ustalenia szkodliwych wyziewów 

fabrycznych. 

Popierajcie Przemysł Krajowy! 

Pociąg" ruszył, właśnie, z dwor­
ca w Genui, gdy pasażerowie wa-
gronu, idącego prosto z Paryża, spo­
strzegli na kory tarzu smagłego pa­
na o czarnym ślniacyrn wąsiku, u-
branego w jasne ubranie, sz tywny 
s łomkowy kapelusz i błyskającego 
wspaniałym bry lantem na palcu. 

Wś ród pasażerów znajdował się 
też pewien dziennikarz, k tó remu 
twarz egzotycznego pana wydała 
się dziwnie znajoma. 

Po k i l ku minutach _ rozmowy, 
nieznajomy wręczył dziennikarzo­
w i swoją kartę w i zy tową : 

„Ąmanu l lah , by ły k ró l A fgan i ­
stanu". 

Dziennikarz okazał się człowie­
k iem mało tak townyrn, ale zato do­
b rym dziennikarzem, -gdyż zapytał 
Amanul laha wprost o wspomnienia 
z chwi l i , gdy pozbawiono go t ronu . 

Ąmanul lah odpowiedział, iż re­
woluc j i afgańskiej nie zrobi ł lud , 
k tó ry darzył swego kró la zawsze 
sympatją, ale duchowieństwo, k tóre 
chciało powrócić do dawnych t ra -
dycyj i obyczajów. 

Gdy wybuch ły w k ra j u zamiesz­
k i — opowiadał Ąmanu l lah — przy­
szedł do mnie przedstawiciel nasze­
go duchowieństwa i powiedział : 

— Rozedrzyj ten oto papierek 
na dwie części, jedną część zjedz 
dzisiaj, a drugą ju t ro. O świcie 
p luń t r zy razy na ziemię i przerzuć 
sobie przez ramię garść piachu. Po­

tem daj m i 4 . 0 0 0 funtów, a zwycię­
żysz... — Odmówi łem. 

— I co? 
— I zostałem zwyciężony, — od­

parł z uśmiechem Ąmanul lah. 
B y ł y k ró l afgański mieszka obec 

nie w Rzymie, gdzie zajmuje piękną 
wi l lę, w k tóre j ma 35 osób świ tw 
Trze j mal i książęta afgańscy cho­
dzą do włoskiej szkoły. ^ P rzyzwy­
czaili się do nowego życia. 

— T y l k o Madame ciągle pła­
cze... — oświadczył Ąmanul lah . 

— Madame?? 
— Tak, kró lowa, moja żona. Tę­

skni za Afganis tanem. Od jej łez 
uciekam w podróż. 

— Może wasza wysokość wróc i 
jeszcze kiedyś do ojczyzny... — po­
cieszał dziennikarz. 

— O, nie, n ie ! — zawołał z 'ży­
wością wygnany k ró l . — Nie chcę! 
Przecież natychmiast wpakowal iby 
mnie do wie_zienia. 

Reumałycy | cierpiący na bóle nerwowe winni 
we własnym Interesie wypróbować tabletki To­
ga!. Toga] bowiem zwalcza te niedomagania, 
wstrzymując nagromadzanie sit kwasu moczo­
wego, który, Jak wiadomo Jest przyczyna tych 
cierpień. Nieszkodliwe dla serca, żołądki 1 In­
nych organów. Spróbujcie i przekonajcie sie sa­
rni, lecz żądajcie we własnym Interesie tylko 
oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Cena zŁ 2, — Nr. reg. 1364. 
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• U c z e n i e p o c z ą t k u . 
rVn wezwany depeszą swej żony 

d (> Londynu. Na miejscu dopie 
s' e> że chodzi o męża niejakie) 
który został skazany na karę 

po odrzuceniu pro-^"•orderstwo I po odrzuceniu 
Si** b y ć z a k i l k a dni stracony 

6 spotkał piękną żonę skazańca 
uratowanie męża. Getryn 

t °cotland Yardu (londyńskiego u 
"^to* 8 0* E d z l e S D O t k a ' swoich przyla 

JS%\ p ika I komisarza Lucasa 
°ich akt sprawy Bronsona, 

dnia oboje z żoną wyjechali sa-
S a p

f i

r o w l n c « . 
0 ' Bronsona spotkali Pika. 

e

B r^dstawił P 
!S|, 8 , ackattera. 

•Au , "adiechall dwal reporterzy krymt-
L \ T ! . V s °n -

> S 

S ' ^ d s t a w i ł Pikowi swoją teorie 

zaproszeni przez Getry na 

s i ? do sklepiku Harrlgana, któ-
t j ^ s ł o w o c n o r y T o m znajaji trupa 

'fiiK r ° w adzil go na miejsce, gdzie zna 

V * do e F l o d ' D y s o n w z i e ł l 

k. * t\ z b a d a n i a drugiego świadka 
sle 
w 

się i zwrócił 

Łucja 

— w y s t a r a ł a sie o zapro-
n sąsiednich ziemian, gdzie Ge-

l b \ ? J f e e "owych wiadomości. dzi 
l y m -

ennikarze badali Dollboysa. 

— A pan? Czy...? 
Antoni wyprostował 

twarzą do obecnych. 
— Nic tak zdecydowanego jak Doli 

boys me wykryłem — rzekł. — Ale 
i!.ie powiedziałbym, że nam się nie u-
dało. Nie... 

— Może nawef — wtrąciła 
— aż za bardzo się udało... 

Antoni potrząsnął głową. 
— Za bardzo to nic- — Spojrzał na 

reporterów. — Nie wykryliśmy nic po­
zytywnego, ale ja przecież powiedzia­
łem, że idzie mi o wszelkie anormalno 
jc i , czy dziwaczności. 1 jego zebra 
lem więcej niż mogę pojąć. 

— Tylko atmosfera? — zapytał 
komicznie Dyson. 

— Nietylko. Ale narazle jeszcze 
wam nic nie powiem. Wpierw muszę 
rozwikłać parę rzeczy. Szkoda było­
by gadania... Na jutro mam dla panów 
robotę. 

Dyson wyprostował się z podsko­
kiem. 

— Na jutro? A Dollboys? 
— Po Dollboysie — odparł Anto­

ni — Z nim rozprawimy się wazesnie i 

rano. Pojedziemy do niego we trzech | miericem, < 
1 coście wy zaczęli, ja skończę. Rozmó 
wię się z miim bez waszej pomocy. Bę­
dziecie wolni. 

Dyson skręci! się na fotelu. Oazy 

la-

Otworzył wąskie wargi, jakby chcąc 
coś powiedzieć i zatrzasnął je zpowro-
łem. Mod patrzył na niego z szerokim 
uśmiechem^ Spotkawszy się ze wzro­
kiem Antoniego, mruknął porozumie­
wawczo i rzekł sceniczmiym szeptem: 

— Nie przywykł do takiego tra­
ktowania-

Dyson otworzył oozy, skręcił się 
strzelił ogień. 

— Zamknij buzię! — rzekł. 
— Panie Dyson — interweniował 

Antoni kieruję tą sprawą. Może-
by pan to lepiej poprowadził, ale naj-
waznaejsizą rzeczą jest jednolite kiero­
wnictwo- — Glos jego brzmiał uderza­
jąco uprzejmie. 

Dyson zamknął znów oczy i z jego 
zaciśniętych ust wypadł tylko jeden 
wyraz: 

— Naturalnie! 
— Nastąpiła cisza, którą przerwała 

Łucja. 
— Gdzie może być pan Pik? 
Flod wzruszył ramionami. Dyson 

ani się odezwał, airni poruszył. 
— Domyślam się — rzekł Anton 

— ale wolę nie mówić, bo mógłbym 
się omylić. 

Łucja spojrzała na zegar nad ko 
minkiem. 

— Już późno — rzekła. 
Zegar zaczął bić kwadrans po dru­

giej. Z ostatniem uderzeniem' drzwi o-
tworzyły się i wszedł Pik. 

Był bez płaszcza, tylko w kurtce 2 
podniesjonvm kołnierzem. Na ę widok 
Łucji, która powitała go uśmiechem, 
zerwał szybko czapkę, nasuniętą nisko 
na oczy. Pomimo, że na dworze było 
zimno, twarz jego płonęła gorącym ru-

ozole świeciły krople na 
potu- Buty miał przemoczone, a spod­
nie upstrzone zdziebclkarni trawy, i gni-
jącemi liśćmi. 

Dyson otworzył oczy, skręcił się 
miał zamknięte, włosy .w nieładzie. I na fotelu, rzucił unrzeimy cnitet i zamLL. P>k uśmiechnął sie tr iumiaM 

knął oczy zpowrotem. Pik, podszedł do 
kominka, spuszczając kołnierz. Ukłonił 
się elegancko Łucji i rzekł do Antonie­
go: 

— Przepraszam pana, że się spóź­
niłem. Bylęjn u Dollboysa, tylko że on 
0 tem nie wie. — Zachichotał. — Ci 
dwaj — wskazał okrągłym ruchem 
głowę Floda i Dysona — tak go nastra­
szyli, że musiałem się nim zaopieko­
wać. — Na wszelki wypadek-

— Tacy nie popełniają samobój­
stwa — parsknął Dyson. 

Flod skjpąl głową. 
Pik popatrzył na nich wzrokiem 

ojca dumnego ze swoich dzieci, ale 
jednocześnie niezadowolonego z ich 
przedwczesnego sprytu. 

— Może tak a może inde — rzekł 
sucho- — Ale tacy lubią czasem drap 
pnąć. I cobyśmy wtedy robili? Upew 
niłoby nas to w przekonaniu, że on coś 
wie, ale moglibyśmy nie zdążyć do­
wiedzieć się tego na czas... To nie jest 
zwyczajna sprawa. Musimy się ścigać 
z czasem! A nie chciałbym, żeby się 
wasza dobrze zaczęta robota zmarno­
wała w taki głupi sposób. 

Dyson chrząknął, a Flod rzeki: 
— Racja fizyka, panie inspektor! 
— Dobrze pomyślane — pochwali! 

Antoni. — Więc Dollboys jest zabez­
pieczony do jutra rana? 

Pik skinął głową i spojrzał z ża­
lem na dziurę w kurtce. 

— Wszedłem na szopę koło domu 
1 zajrzałem przez okno do jego sypialni. 
Długo sie me kładł do łóżka, ale si.ę 

wreszcie położył. Oho!... — Urwał 1 
spojrzał na Floda. który przyglądał się 
mu ciekawie... — Co pan tak patrzy? 
— zapyta! z gniewnym humorem. 

— Ciekaw jestem — odpowiedział 
szczerze reporter — jakim sposobem 
dostał się pan na farmę Dollboysa? 1 
jak pan stamtąd wrócił? 

przyzwoity 

nabywa się 

aa 

— Przyszedłem pieszo 1 dlatego 
się spóźniłem. A w tamtą stronę poje­
chałem samochodem Dollboysa. — On 
naturalnie nie wiedział o tera. Widzi 
pan, panie Flod, w policji uczą nas te­
go i owego. Przedewszystkiem zaś 
szybkiego myślenia i korzystania z każ­
dej okazji-. Dziękuję panu. — Wziął 
kufel z ręki Antoniego. 

— Jaka będzie robota na Jutro, pc 
Doliboysie?... — zapyta! Dyson. 

— A — rzekł Antoni. — Nie wiem, 
któremu z v/as ją powierzyć — może 
obydwom. To się okaże jutro. Trzcb.i 
się będzie dowiedzieć wszystkiego o 
pewnej kobiecie. Przyzwoite przemil­
czenie — nie wskazamie.— 

— Ja nigdy nie byłem 
— rzekł Flod. 

Antoni uśmiechnął się-
— Kobieta — rzekł — 

Carłer-Fawcett. 
Dyson otworzył oczy. Flod cwlzd-

nąl. Antoni popatrzył na nich i rzekł: 
— Prz spuszczałem, ie wiecie, cc 

to za numer. 
— Przez wielkie N. — Flod wstał 

— Więc ona jest wplątana w ten in­
teres? 

— Sam jeszcze n!e wiem — odwar! 
Antoni- — Chciałbym 3*ę tylko do­
wiedzieć o mej i owego. 

— Wysoki roek»z — aclesswł sł» 
Dyson. — Ja si-; fe?o podejm* 

— Ja — rzekł Fk)4 patm»« m Au 
toniego. — A drugo roJwite fck»? C«j: 
roboty? 

Antoni potrząsnął rtows 
— Jutro sć< dou/teofe- Mo*« ri« 

jeszcze rozmyślę. A ter** ipat — 
— Wszyscy. Potem ra^enr flHsd 
czasu. 

Łucja wstała. Była bl*6a ssoskj 
nie ze zmęczenia. Oczy lej srydawsłf 
sie poprostu olbrzymie, 

U * u.) 
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St. 

• fcycJe W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

I. zw. rekiny mięsne, mianowicie 
hurtownicy sprzedający mięso w War­
szawie przedstawili władzom kalkala-
cję mięsa przywozowego. W kalkula­
cji tej podają., iź kg. wołowiny kosztu­
je na prowincji 1.10. do czego dochodzą 
W n y przewozu, furmanek, inkasa 
;tJ.. co czyni razem 48 gr. W ten sposób 
mięso przywozowe kosztuje komisjone-
rów warszawskich 1.56. Przedstawiona 
kajkulacja okazuje się z gruntu fałszy­
wa Według otrzymanych przez nas 
informacji mięso na prowincji kosztuje 
Mi gr. do 1 zł. Pozatem podane koszty 
transportu, ekspedycji i t d. nic wyno­
szą więcej ponad 25 gr. na 1 kg. W ten 
sposób cera własna mięsa przywozo­
wego waha się od 1.05 do 1.25. Na 
fałszywa kalkulację hurtowników zwró 
clły uwagę władze centralne, które po­
siadała dokładne dane co do cen mię­
sa we wszystkich dzielnicach. 

Sytuacja na letniskach podmiejskich 
odbiła się na dochodach kole* dojazdo­
wych. W porównaniu z r. z. koleje te 
straciły około 20 proc. pasażerów 
Zwłaszcza daje sic zauważyć Ziinnicj-
szenic ruchu w niedzielę i święta. • • • 

Rada szkolda ml stoi. Warszawy 
wysunęła ponownie projekt organizacji 
zakfadu obserwacyjnego nad dziećmi 
„trudnenił do prowadzenia", które w 
normalnej szkole stanowią przeszkodę 
w natic-zn" iti. Zakład taki w jednym 
gmachu i pod jodnem kierownictwem 
ze szkołą i internatem, spełniałby za­
danie segregacji I fachowego kwalifi­
kowania dzieci, odbiegających od nor­
malnego poziomu. • • • 

Radjopajęczarzc. uchylający się od 
opłacania należności za radjo stali się 
ost-itnio phga Warszawy. Radjon-io-
ezarstwu pomaga silna stacja raszyńska, 
gdyż nie potrzebują oni anten, zada* 
walniając się łączeniem aparatu z dru­
tami materacu. 

Sprawą spadających gzymsów za­
interesowały się władze. Wobec bra­
ku gotówki na gruntowne remonty, u-
ważane jest jako celowe skasowanie 
zupełnie wszelkich gzymsów. Gładkie 
domy wyglądają, bardziej efektownie. 

Zmierzając do przeprowadzenia mo­
żliwych oszczędności w budżetach 
ęzpitali miejskich wydział szpitalni­
ctwa magistratu przeprowadza rady­
kalną reformę w zakresie prania bieli­
zny szpitalnej. Większość szpitali pierze 
biclizjnę budź ręcznie, bądź przy porno 
cv kotłów parowych- Taki system pr.» 
nia kalkuluje się dość drogo, wynosi bo­
wiem od 75 do 95 gr. za kilogram wa­
gi bielizny. W szpitalach Św. Stanisła­
wa, św. Łazarza i Dzieciątka Jezus, w 
których niedawno urządzono pralnie 
mechaniczne nowych systemów, pranie 
kosztuje od 30 do 35 gr. za kilogram 
bielizwy. Wobec tak znacznej różnicy 
kosztów, wydział szpitalnictwa posta­
nowi! pranie bielizny dla wszystkich 
szpitali przekazać wymienionym szpi­
talom. , . _ 

Zuchwały napad bandytów. 
O b f i t y p o ł ó w r a b u s i ó w . 

Z Kołomyi donoszą: 
O mieszkance wsi Kniaźdwór w pow. ko 

łomyjskim, Annie Futuliczuk, mówiono, że 
przechowuje u siebie większą ilość gotów­
ki. Pogłoski te siUły się przyczyną żuchwa 
łogo napadu rabunkowego, którego dokoiia 
ło 4-ch uzbrojonych w karabiny 

z a m a s k o w a n y c h o s o b n i k ó w . 

Wtargnęli oni do mieszkania Fiituliczu 
kowej w nocy o godz. 0 min. 15. Pod groźbą 

zamordowania, D.widyci zażądali od kobiety 
wydania pieniędzy. Futuliczukowa odmo" 
wiła. Wówczas jeden ze zbirów powalił ją 
na ziemię i zaczął dusić, a pozostali rozpo 
częli poszukiwanie pieniędzy. Choć były 
dobrze ukryte, l.Undyci ziialcźli je i wszyst 
kie w sumie 1.7(10 doi. amer., 30 zł. i 1,200 
koron austrjackicb zrabowali. 

Za bandytami wszczęto pościg. 

K R A T E C Z K I . 

Kolczyki za 1© złotych. 
S ł u i ą c a i c u k i e r k i . 

Barbarzyństwo ma niesłychanie łatwy 
dostęp do kobiet. Z jednej strony obu­
rzamy się, że Buszmani przekłuwają so­
bie nosy, aby wsadzić w ten ciekawy or­
gan złote kółko, z drugiej zaś pozwalamy 
aby nasze żony i córki takie samo kófci 
nosiły w przekłutych uszach. To oburze­
nie więc na biednych murzynów jest per­
fidne i fałszywe, bo niby dlaczego nam 
wolno a pięknej połowicy malowniczego 
Kafra nie. Bransoletki na rekach i no­
cach, pieścionki, naszyjniki, broszki, to 
wszystko są utensylja wybitnie murzyń­
skie i nie mam dla nich zrozumienia. Nic 
widzę większej piękności w brylancie, niż 
w kawałku zwykłego szkiełka. Miedzy 
diamentem a szkłem niema większej różni­
cy niż między serem kremowym a serem 
wiejskim. Wszelakie inne kolor, kamyczki 
za które iubilerzy każa sobie płacić ba­
jońskie sumy, to tylko zawracanie głowy 
i wynik umowy właścicieli konalni niko­
mu w gruncie rzeczy niepotrzebnych dro­
gich kamieni, aby zarabiać na ludzkiej 
naiwności grube miljony. Zastanówmy się 
bowiem naco komu realnie potrzebne są 
brylanty, diamenty, perły, opale, agaty, 
rubiny i t. d. Świat absolutnie nieby nic 
ucierpiał, gdyby zamiast tych kamyczkón 
nosił zwykłe szkiełka, które wyglądaj} 
tak samo ładnie. 

Z tych względów nie pozwalam mej 
żonie nosić żadnych głupich świecidełek. 
Po pierwsze to jest wogóle nonsens, a po 
drucie — nie mam na to pieniędzy. 

Ilekroć patrzę na przekłute uszko ład­
nej dziewczynki, odra/u nabieram do niej 
wstrętu, nie lubJe- bowiem okaleczonych 
kobiet. Ucho z dziurka, to wcale nie jest 
apetyczne, tak samo jak reka z bransolet­
ką, kfóra obija się o mój policzek gdy pal-

Nieszczęśliwa miłość marynarza, 
3 l a t a w i ę z i e n i a z a z a b ó j s t w o n a r z e c z o n e j * 

ławie oskarżona 
Grudzie 

ce głaszczą mą aksamitna twarz. 
Charakterystycznym przyczynkiem do 

stanu mózgowego kobiety \e$* fakt, że ko­
bieta gotowa jest na wszystko dla biżu-
terji. Stary, chory, połamany, obleśny, 
wstrętny, krzywy, sapiący, charczący, 
wszystko jedno jest kobiecie jaki to męż­
czyzna ubiega się o jej względy, jeśli tyl­
ko tytułem ekwiwalentu za niewieście 
wdzięki gwarantuje cenne perły, czystej 
wody brylant, lub diamentowy diadem. 
Może więc poto tylko istnieją kopalnie 
łych „szlachetnych" kamieni, aby ułat­
wiać mężczyznom starym i niemiłym zdo­
bywanie kobiet. 

OPERACJA. 
26-!ctnia służąca Marjanna Młynar­

czyk lubi biżuterję, w czem nicróżtii 
się niczem od swych wszystkich by­
łych 1 przyszłych chlcbodawczyń- W 
snach dziewiczych Marjamtia marzyła 
0 pięknych kolczykach, wyciągają­
cych skórę jej ucha, o brylantach bły­
szczących na jej grubych palcach, o 
naszyjnikach, ozdabiających icj szyję 
1 t. d. 

Te sny Marjanna postanowiła 
wprowadzić w żvcic. W tym celu, 
trdy 4 czerwca r. b. spotkała na ulicy 
Przejazd 5-lctmią Helenę Zalewską, po­
stanowiła zdobyć kolczyki, „ozdabia­
jące" uszy dziewczynki. Zwabiła ją te­
dy na podwórze domu nr. 23, tam po­
częstowała małą cukierkami a przy o-
kazji wyjęła jej kolczyki. Operację Je 
spostrzegł jednak dziadek dziewczynki, 
który Mairjannę oddał w ręce policji. 

Sąd Grodzki skazał Marjannę Mły­
narczyk m 1 miesiąc więzienia z za­
wieszeniem wykonania Wyroku na 3 
lata. ̂ ^̂ «jpw 

.lerzy Krzeckl. 

Z Grudziądza donoszą: 
On liczył lat 20 oirti 19. Kochali się 

bardzo. Mieli niezłomne postanowienie 
pobrać się. Na przeszkodzie temu stały 
jednak 

WARUNKI m a t e r j a l n c . 

On był uczniem w orkiestrze marynar" 
skiej, ona bez zajęcia. O intdżeiistwio w ta 
kich warunkach nie mogło być mowy, * 
czego zdawali sobie dobrze sprawę, 

W przystępie rozpaczy ona poddała 
myśl, aby wspólnie umrzeć' Po godzimwj 
namowie narzeczony zgod/P się nb to. 

W dniu 3 marca br. mieszkańcy fłwleci,* 
poruszeni zostali do głębi tragedją jaka 
się rozegrała w domu matki 19 letniej An­
ny Mrozówny. Narzeczony Mrozówny 20. 
letni Stefan Knwtiltki, uczeń orkiestry ma­
rynarskiej, około godz. 8"ej rano poderż­
nął brzytwą gardło swej ukochanej sam zaś 
usiłował 

popełnić samobójstwo 
przez powieszenie się. Ciężko ranną Mro 
zównę odwieziono w stanie beznadziejnym 
do szpitala. Kowalskiego Aresztowano. 
W czasie śledztwa przyznał się do popełnio 
nego czynu, twierdząc, że poderżnął gardło 
«wej narzeczonej za jej zgodą, i że sam 
miał sobie 'również poderżnąć gardło brzy 
twą, jednak ciężko ranna Mrozównli prosi­
ła co. aby tego nie czynił, późiiiej jednak 
usiłował się powiesić, co również odradziła 
mu Mrozówna, która na skutek odniesio* 
nych ran 

zmarła w 3 dni potniej. 

KowUlski zasiadł na 
przed Sądem Okręgowym w 
oskarżony o zabójstwo bez zastanowienia 
Sąd w czasie rozprawy zarządził eklm"13 

cję zwłok ś- p. Mrozówny, wobec czego roj 
pruwę odroczono. W dniu wczoraj*)"' r o : 

prawa powyższa znulazla się powtófaie oi 
wokandzie Sądu Okr. w Grudziądzu-

Na rozprawę powołano kilku świadKo" 
oraz jako rzeczoznawców dr. Tarko**!"* 
go i dr. Bednarza. Sąd przesłuchuł oskarw 
nego, a następnie świadków, poczem ir. 
kowski złożył obszerne sprawozdanie * 

dokonanej ekshumacji *u LOK. 
pfl* 

prda.ląa jako powód śmierci denatki 
ci«oie głównych tętnic, w związku 
stan zUpalny lewego płuca oraz p 
nlo. P. dr. Tarkowski stwierdzić *^^f 
pow>ńv.ego wszelka choćby ' n " , J ' ^ - 0 j ( | 
wa poruoc lekarska nie byłaby r 

utrzymaiwu denatki przy ty0'";, 

l • 

Ostatnie 

Wracam 
f&egółowe s p r a \ 

• M ź była kiedyś ośi 
•*Mennisowego w Polsc 
\ choćby nazwiska 
Nera, czy też piękne 
•jtaostwo Łodzi. 
*le czasy się zmieniły. 
Nczą do „Legj i " war 
Przucił już sport tet 
śmieje sa tylko cie 

.Wody sekcji lennisc 
^ Union Touring o mist 
Ł ostateczny wynik 4: 
BPoziom zawodów i 
j™toio to zawody w. 
Wwanjc wśród uieliczi 

ĵjtów „białego sporu 
fi ambitnie i zacię* 
wły bardzo emocjon 
' Pośród zawód nikióv 

. « i 

dnarz przychyla aie w tUłej pełni do wJ™ P? w . . " " » ™ . 
dów d , , 0 r k o w , U , g , ora/określa: S ^ ^ y ^ 

ży on do t. zw. jedno.l n l f e k ' ^ ̂ '('rzymałT̂  
rycli !LIefekcje 

oio6v trzecie mają łatwy wpiły10' \ J 1 0-
przyczem Kowalski działał W kryV«*J , 
momencie '.iiitoinatyrzim-, pozbawiony » 

Trybunał po naradzie wyda? W P \ ( i Saksa ([J 'S ) ' 
skazujący Kowalskiego na 3 lata | (< niamy do zarj 
z zaliczeniem aresztu śledczego oa 9 KaJ"" Postępowanie 
<* E t e r ó w . !),,|o się 

Oskurżony wyrok przyjął- I S 2>'slk 

Krew kury czy kobiety?j 
C i e k a w y p r o c e s o m o r d e r s t w o . 

przynosi 
W&\ to bezwątpi( 
Ccia wyników j 
trener no i... t 
wyróżnić Schr. 

dem w grze p 

P o ś w i ą c e n i e i o t w a r c i e 

mostu kolejowego na Niemnie. 
Z Wilna donoszą: 
Odbyło się uroczysto poświęcenie i 

utwarcie mostu kolejowego na rzece Niem­
nie przy stacji Mosty. W uroczystości tej 
wzięli odział wiceminister komunikacji inż. 
Józef Galot, dyr. Departamentu inż. Sew<c-
ryn Andrzejewski, dyr. PKP. w Wilnie inż 
Kaz. Falkowski, przedstawiciele władz kole 
jowycb, cywilnych i wojskowych. 

Most. który został odda'ny do użytku 
publicznego 

d w u k r o t n i e b y ł d o s z c z ę t n i e z n i s z c z o n y 

podczas wojny światowej i bolszewickiej. 

Po zakończeniu wojny most ten zostuł pro 
wizorycznie odbudowany celem uruchomię 
nia ważnej linji kolejowej na szlaku Wil­
no—Warszawa. Od r. 1931 przystąpiono 
do gruntowanej odbudowy tego mostu. Pro 
ce nad odbudową trwały przeszło rok i te­
raz zosUiły ostatecznie zakończone. 

W obecności komisji wypróbowano kon 
strukcję mostu, który zbudowany został w 
kraju i z materjalów krajowych. Konstruk 
cja okazała się silną i wytrzymałą, wobec 
tego posiUnowiono w dniu dzisiejszym 
most ten oddać do użytku kolei. 

/•• Stanisławowa donoszą: 
Niezwykle ciekUwa rozpruwa sądowa od 

będzie się w dniach najbliższych w Stani" 
słuwowic. Przed sędziami przysięgłymi (ta­
nie Paraska Babij z Trybuchowicc, oskarżo 
na o zamordowanie swej chlebodawczyni 
WUrwary Łysewskicj. 

Oskarżonu wiedziała, że jej chlebodaw. 
czyni dostaje stale większe sumy dolarów od 
swego syna z Ameryki, dlatego poitanowi-
ła obrabować ją. 

Chcąc wprowadzić twój plUn w życie 
udała się w nocy 7 stycznia b. r. do chaty 
Łysicńskiej, którą trzema uderzeniami w 
głowę zamordowała. Następnego dnia, po 
wykryciu zbrodni, podejrzenie padło 'na 
oskarżoną, któtU w gminie i na policji przy 
znała się do czynu, tembardziej, ie na far 

t uszku 
stwierdzono kłady krwi. ,f% 

Aresztowano ją i odstawiono do ^ 
Stanisławowie, gdzie jednak Vtl „.0 
śledczym cofnęła poprzednie awe .^O 
twierdząc, że morderstw'.* dokona ^ fi 
Koczkodan. Sędzia śledczy wy»»ł *. 
szek, *n« którym znaleziono .U&Y & 
dług twierdzenia oskarżonej pocho^ • j pochód* 
z zabitego drobiu) do ekapertyay ^°^0 
do znawców Olpińskiego i Weatf*^ 
(znanych c procesu Gorgonowej). 

Ekspertyito foktycznie w y k a " 1 ^ 

pań zwróciła 
'owa w mixcie, 

ju -'kazała brak rut 
j?*"a była wręcz słabe 
Ładniejszą grą był 
Pw Svhróderowi, zakon 
| Schroclera w trzech s 
|£ w°du, żc Król „oszc 
*Tty mecz i Lcgją, g 

l Z godziny, co jest 
Spotykanym i świa 
Partnerów. 

I 

i-ii 
one 

krew na fartuszku, to zwierzęca-
tego, łe ekspertyza wypadła 

na korzyić oskarżonej. , f l^p* 
rozprawa ta budzi w tut 
wielkie zainteresowanie. 

kołach 

Zabójca swej cIotK* 
s k a z a n y n a 5 l a t w i ę z i e n i a . 

Ze Lwowa donoizą: 
W Borkach Janowskich pod Lwowem 

przed kilku miesiącami rozegrała się ponu­
ra tragedją zakończona śmiercią 70iefniej 
KatUrzyny Biclakowskiej. 

Mianowicie w mieszkaniu Bielakowskiej 
mieszkał jej siostrzeniec Wasyl Swyszcz 
z żoną. Współżycie między tą rodziną 
było początkowo harmonijne, dopiero w 
i. i tiuli li miesiącach popsuło aię ono zna­
cznie. Między Bielakowską a Swyszczami 
dochodziło często do kłótni i swarów. 

Ostatnio w czltsie jednej z takich kłótni 
Swyszcz widłami uderzył Bielakowską w 
głowę, poczem jeszcze widłami temi rzucił 
w nią, a sam opuścił stodołę, gdzie rozegra­

ło się to zajście. Wskutek 
Bielakowską, licząca lat m 

Policji* po przeprowadzony' 
ran, 

ch a ^ f i 

niach areaztowala Wasyla Swyl»cXf l " : |l' 
rzutem zbrodni morderstwa, a w C *° 
nął on przed aądem przysięgły*1'1* 

Po przeprowadzonej rozpraw*4' 
wie przysięgi potwierdzili pyl« I ,1•' j , , ^ ' 
runku zbrodni zUbójatwa, • na P^jo 
ich werdyktu Trybunał zaaąd»>' °' 
go na 5 lat ciężkiego więzienia. ^ 

Trybunałowi przewodniczył jd1" 
&i, oskarżał prok. dr. Garlicki, 1>T0 

»xi 
dr. Batycki. 

cja zawodów w 
ne zawody są d 
o pięknego spor 

chodzi o wyniki t» 
ttaatępująco: 
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Drzewo mądrości. 
Profesor Loubert z zaciśniętemi war. 

gami, zmarszczonem czołem i okularami 
w złotej oprawie na spiczastym nosie pa­
trzał żonie swej ze skupieniem w oczy. 

Pod ogniem jego palącego spojrzenia 
Paulette przechylna głowę na kark. 

Powieki jej drżały. 
Doznawała bolesnego jakgdyby wra­

żenia, przenikliwy wzrok męża wyrywał 
jej dusze z ciała. 

— Zadajesz mi ból!... — jęknęła przy. 
Jtfedając obie ręce do czoła. 

Lecz profesor Loubert nie słyszał jej. 
— Twoja myśl przenika mnie... — 

mówił głosem powolnym, miarowym i 
monotonnym — Ruguję moją.... Tracę 
swoje „ja' ' .„ Staję się tobą.. Ach! Jaka 
ro dziwna, nieopisana sensacja!... 

Moje pole widzenia przeobraża się... 
Widzę kobietę leżącą na żelaznem łóżku... 
szpitalnem... Na tle białej ściany... gład­
kiej i błyszczącej... Pielęgniarka otwiera 
drzwi z palcem na ustar-h... Twói niepo­
kój, Paulette, udziela sio mnie... Mvślisz 
o matce swej. operowanej zeszłego ty­
godnia... Zadajesz soHp pytanie dlacze­
go brat twój nie zawiadomi! cię dziś tele­
fonicznie o stanie jej zdrowia... mimo. 
7.p obiecał'... 

— Tak!... Tak!... Tak!::: — powta-
rTflta pani Loubert rozszerzonemi ze zda. 
mienia oczyma wpa*ruiąr się w twar' 
męża. 

Profesor Loubert, studjujący namięt­
nie magnetyzm zwifrzęcy i zjawiska te. 
lepatyczne usiłował wniknąć w naturę 
owego tajemniczego fluidu, odgrywają, 
ffejrrt rolę pewnego rodzaji; łączniki PO. 

zwalającego ludziom — duszom ich wła­
ściwie — odbierać wrażenia, zamieniać 
myśli i porozumiewać się ze sobą bez u-
ciekania się do pomocy słów i innych 
środków zmysłowych klóremi rozporządza 
ten niedoskonały nasz i ordynarny ustrój 
fizyczny! 

Z żony swej zrobił coś w rodzaju kro. 
lika doświadczalnego dokładając długich 
i mozolnych starań dla przeniknięcia in­
dywidualności jej nawskioś i wchłonięcia 
wszystkich jej najskrytszych i... najbaga-
tełniciszych nawet myśli. 

„Twoja suknia - - czytał naprzykład 
w mózgu jej pewnego wieczora — z 
krepdeszyny błękitnej nie jest już ostat-
niem słowem mody. Kolor ten j<?dnak jest 
bardzo noszony. Wobec tego. że materiał 
zapłaciłaś drogo warto suknie przerobrć. 
Przyjaciółka twoja Marcelina ma bardzo 
zręczna i niewymagającą krawcowa, któ­
ra dokonywa przeróbek świetnie. Chcesz 
prosić ją o adres!! 

Profesor Loubert ćwiczył się w po 
wyższy sposób przy każdej okazji i o każ­
dej norze: w aucie, którem P a T 1 i profesoro­
wa kierowała doświadczoną i pewną ręka 
odwożąc męża na wykłady do uniwersy-
tetu, przy stole, siedząc naprzeciwko 
niej. za szklarniom akwarjum z czerwonc-
mi rybkami w przedpokoju. że.<mając się 
z nią i we wszystkich innych drohnych o. 
kclicznościach składających się na cało. 
kssfał< ich wspólnego życia. 

Na skutek ustawicznego „odcyfrowa-
nia.'' — powiedzmy — Paułiny, powstał 
miedzy małżonkami charakterystyczny 
prąd psychiczny, dzięki któremu profe­
sor Loubert czytał w mózgu jej jak w o-
twartei księdze... jakgdyby była z krysz­
tału ! 

Wszystkie myśli żony należały do nie­
go! Znał, nie czytając treść listów, które 

pisała siedząc pochylona nad papierem 
przy swem biurku mahoniowein. 

— Nie próbuj zdradzać mnie! — ma­
wiał śmiejąc się nieraz — będę wiedział 
o tem niezwłocznie. 

Paulette myśl podobna nie powsta­
ła nigdy w głowie. Kochała bowiem swe­
go męża uważając go za przystojniej­
szego, inteligentniejszego i rozumniejsze. 
go od wszystkich znajomych jej męż­
czyzn. Loubert znając myśli swej żony na 
wylot radował się swem szczęściem w 
cichości duszy. 

— 1 powiedzieć — myślał raz po raz 
— że są ludzie niedoceniający znaczenia 
wiedzy! Ba! Złorzeczący jej nawet! Pio­
runujący na nią! 

— Idjoci! Wiedza! Ach! Ona to bę. 
dzie wszechwładnym motorem świata nie­
bawem. 

żywioły będą jej posłuszne! 
Ludzkość nie będzie wiedziała co to 

są burze, nadmienię zimna i upały! 
— Przestrzeń jest już na jej rozkazy! 
— Niebawem z szybkością błyskawicy 

przerzynać ją będzie! 
Moc jej , potęga i władza nie ograni­

cza się do zjawisk fizycznych jedynie 
Wkracza w dziedzinę! psychiczną! Wy­
wiera wpływ moralny! 

Przyczynia się do szczęścia par mał­
żeńskich! 

Boć, oczywista, że gdybym nie zdób! 
był przeniknąć tej małej barjery her­
metycznie zamkniętej jaką stanowi czo­
ło mojej żony nie wiedziałbym jak całko­
wicie króluję' w sercu jej i nie byłbym tak 
bajecznie szczęśliwy! 

— Stara nasza matka Ewa dobrze 
zrobiła zrywając owoc z drzewa mądro, 
ści! Nic ma dziedzin niedaslępnych dla-
ciekawości ludzkiej. 

Tak winszował sobie uczony profesor, 

dumny z dodatnich wyników swej wiedzy. 
Przyszła jednak niebawem chwila, gdy 
ujrzał, niestety, odwrotną stronę meda­
lu. 

Było to pewnego lanka, kiedy obudoł 
się z bólem żołądka. Nie zdążył jeszcze 
poskarżyć się żonie, gdy uchwycił w lot 
następującą j ej uwagę: 

„Julek ma dziś wydech kwaskowaly. 
Postaram się żeby pocałował mię w czo. 
ło jak będzie wychodził z domu. Paulet­
te nie zdawała sobie nawet sprawy z tej 
prz-elotncj myśli, lecz profesor głęboko 
nią dotknięty spochmumiał na dwa dni. 

„Julek jest doprawdy brzydki, gdy 
śpi!" taką była innym razem podświa­
doma omal myśl Paulette, którą mąż 
rad nie rad wyczytał jej z oczu. 

W jakiś czas potem mgliste jak cień 
następujące myśli żony przeraziły profe. 
sora ostatecznie: 

„Od trzech dni Julek nie wychodzi z 
domu z powodu bronchitu. Kocham... u-
wielbiam nawet mego męża... Ale bywa. 
ją chwile, kiedy nuży mnie..." Ach! Ta 
ciągła obecność Julka ciąży mi... Ra. 
dabym godzinę lub dwie być samą. W 
pruncie rzeczy mówi wciąż jedno w kół. 
ko.. 

„Boże! Jak Julek drażni mnie tym u-
stawicznym kaszlem! Kiedyż nareszcie 
ucichnie! Ach! Dużobym dała za godzin, 
kę spokoju!" 

Na podobieństwo zbyt czułego apara-
tu T. S. F. nie selekcjonującego fal, pro­
fesor Loubert chwytał teraz wszystkie 
ulotne myśli rodzące się i gasnące jedno, 
cześnie w mózgu jego żony. * 

Dowiedział się między innemi tą dro­
gą, że starzeje się, ma sieć zmarszczek 
wokoło oczu, gruhieje i siwieje. Raz na-
wet"w czasie swej cięższej choroby przy­
łapał żonę na myśli o tem... jak urządzi 
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Ostatnie emocje na kortach Czerwonych. 

Wracamy do białego sportu. 
^egółowe s p r a w o z d a n i e z m e c z u t e n n i s o w e g o o m i s t r z o 

s t w o P o l s k i w Ł o d z i . 
J ^ 2 była kiedyś ośrodkiem sportu 
C. wnnisowego w Polsce. Dość wspom. 

.^ocby nazwiska braci Stolarow WTJT
 y nazwiska braci Stolarow 

r tera, czy też piękne turnieje ŁKLT. 
fyzostwo Łodzi. 
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czasy się zmieniły. Bracia Stola 
f*alczą do ,,Legji'' warszawskiej, For-

(?°r?u.c^ już sport tennisowy a słyn. 
NA L E J E sa tylko cieniem dawnych ów. 
?»Wody sekcji lennisowej ŁKS-u z 
•Union Touring o mistrzostwo Polski 
[ostateczny wynik 4:3 dla ŁKS-u. 
7 Poziom zawodów nie był wysoki, 

^URIO to zawody wzbudziły zain-
j*>wanie wśród nielicznie zebranych 
gników „białego sportu". Zawodnicy 

' | 7 ' i ambitnie i zacięcie, a niektóre 
3 ' ' Y _ bardzo emocjonujące, 

jt. Pośród zawodników obu klubów 
B wymienić przedewszystkiem Kró-
ff8zechstronny ten sportowiec, wpro. 
L ^° g r y element „piłkarski"' 

rszybki, wytrzymały, wiele ryzykuje, 
Ł U K C I E przynosi żywiołową grę 
''jj1 0- Krr')l to bezwątpienia talent, ale 
^Sniccia wyników potrzebny mu 
* * r y trener no i... training. Poza 
^eży wyróżnić Schrodera (Union 
y] i Saksa (ŁKS.) Temu ostatnie-
P L N A K mamy do zarzucenia, niezu. 

••"ir" postępowanie wobec swych 
^"trierów. Dało się to zauważyć 
^ s zystkiem w grze podwójnej pa-

^ paii zwróciła uwagę pani 
«rowa w mixcic, pani dr. Łandano-
ykazała brak ' rutyny z panną 

r*"a była wręcz słaba. 
JŁ^nif.isza grą był single Król 
F* Schrbderowi, zakończony zwycic-
CSchrodL-ra w trzech setach, tylko z 
K ^ d u , z c | v

r

r o ] ^oszczędzał1' się na 
j^Ji mecz z Lcgją, gra ta trwała 

godziny, co jest faktem do<ć 
LJ ^Potykanym i świadczy o ambit-
f- 6 Partnerów. 
Panizacja zawodów wspaniała. Tak 
y|*owane zawody są doskonałą pro-
L• , f 'K" P I Ę K N E G O sportu, 
p i chodzi o wyniki to przedstawia. 
•0 l le następująco: 

ń 1 
f P A 

Gra pojedyncza pań: 
Lahdauowa (Ł.K.S.) — HankównU 

(K S. Union Tow.) 6:0 6:2. 
Hankówna nie stawia żadnego oporu, to 

też Landauowa bez trudu wygrywa. 

Gry pojedyncze panów: 
1) W. Król (Ł.K.S.) — K. BiUuer (Un. 

Touc) 6:4 6:4. 
Król wygrywa po dość ciekawej walce. 

Obaj zawodnicy mają zadatki na dobrych 
tennisistów. 

2) W. Król (Ł.K.S.) — Schrbder (Un. 
Tour.) 9:7 2:6 4:6. 

Pierwszego seta wygrywa Król po dłu­
giej walce. W secie tym Król ujawnił swe 
pierwszorzędne walory. B l leni jego było 
rzadkie „chodzenie" dc Utki to też na 
stępne sety przegrywa. 

3) Sachs (ŁKS. ) — Schróder (Un. 
Tour.) 6:4 3:6 6:4. 

Gra ciekawa, wygrywa Sachs. Schrodera 
speszyło mylne orzeczenie sędziego. 

4)' Sachs (Ł.K.S.) — K. Brauer (Un. 
Tour.) 6:3 0:6 6:2. 

Bauer gra bardzo dobrze, błędem jego 
była gra defenzywna, podesta gdy Sachso­
wi taka gra odpowiada 

Mixlc. 

Dr. Landauowa, Rosenholc (ŁKS) — 
Schrodcrowa, O. Slelka (Un-Tou) 

6:2 4:6 2:6. 
Schredcrowa zadziwiła silnemi piłka­

mi. Mixle Unioii-Touringu iest więcej 
zgrany i to przyczyniło sie do, dość przy­
padkowego zresztą, zwycięstwa. 

Cra podwójna banów. 
Rosenholc Sah (ŁKS) — OxW. 

Slelka (Un-Tour) 6:4 0-6 6:8. 
Gra na niskim poziomie. Double 

Union-Touringu ambitny i wytrzymały, 
Rosenholc bez formy, chwilami wspania­
ŁA. Zachowuje się w przeciwieństwie do 
i>aksa. jak gentleman. 

Sędziowie P R Z Y G O D N I . Zawody, mimo 
że trwały 4 godziny nie były monotonne, 
i przyczyniły się wydatnie do rozwoju 
sportu lawn. tenisowego w Lodzi. 

Najgłośniejsze lekkoathisu poisme w Łodzi. 
P r z e d k o b i e c e m i m i s t r z o s t w a m i P o l s k i . 

(—) Największa impreza lekkoatle-; 
tyczna w Łodzi, jaką będą niewątpliwie 
tegoroczne mistrzostwa lekkoatletyczne 
kobiece Polski odbędzie się już w ciągu 
nadchodzącej soboty i niedzieli na stadjo-
nie LKS-u. Zgłoszenia znanych zawodni­
czek z całego kraju napływają w dalszym 
ciągu. Dotychczas zgłosiły sie lekkoatlef-
k i : Janowska i Plucińska z Kruszon- J 
dera. Rapińska, Maciejewska. Lubecka i 
ICałużowa z Grażyny, A Z S (Poznań) 
Jasieńska i Swiderska; A Z S (Warsza­

wa) : Aleksandrowiczówna. Cegielski, 
Gorlofówna, Kaczanówna. Kotowska, 
Manteuflówna, Nowacka. Piotrowska, 

Schabińska, Wiśniewska i Wojnarowska : 

Makkabi (Kraków): Freiwaldówrw, 
Gottliebówna. Glasnerówna i Metzendor-
iówna; L K S : Głażewska. Lutrosińska, 
Smętkówna, Zylberżanka i Kwaśniewska 

Wśród zgłoszonych znajduje się sze-
leg głośnych nazwisk, przyczem wobec 
dalszych zgłoszeń w ostatniej chwili lista 
ostateczna będzie znacznie obszerniejsza 

Obóz wędrowny kolarzy. 
T y l k o s tu s z c z ę ś l i w c ó w . 

Warsz. Okr. Zw. Kolarski organizuje 
przy pomocy P. U. W . F. kolarski wc 
drowny krajoznawczo • turystyczny obóz 
dla członków klubów przynależnych do 
Pol. Zw. Tow. Kolarskich, oraz dla ich 
rodzin i zaproszonych gości. 

Obóz odbędzie sie w czasie od 27 b. 
in. do 11 lipca na trasie Warszawa — 
Radom — Kielce — Kraków — Żywiec 
— Katowice — Częstochowa — Lódź— 

Warszawa (ok. 1000 kim.). 
Ilość uczestników ograniczono 

do 100 osób. 
W projekcie szereg wycieczek do miejsc 
pamiątkowych. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat W . 
O. Z . K. ul. Chmielna 7 (p. Lenartowicz 
T. ) do dn. 20 b. m. Oplata całkowita 
40 zł. 

Sport w killcu słowach. 

Policja na s t rze ln icach. 
FLKO°3 j k 2 a w o d y * b r o n i k a l i b r o w e j t r z e c h p o w i a t ó w . 
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)k 1 krótkie] wojskowej, w których 
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u r l z i a ! Policyjne Kluby Spor-
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. ° G Ó L N E J liczbie 16 strzelców. 
I K l k i ZA \VOI ; ( ) ' .V były następujące: 
l ,H / 0 ' ' l ! ^ ' łość TAI metr. na 300 możli 
I J J J H s|. ]I'.v.od. Stojskał Włady. 
fc.Al. 'i) nrzod. Fcrdynus Józef 

R A T , / ' P°s<' Homalski Wacław 2G7. 
1 ^ -et odległość 50 metr. na 300 nio. 

j . 1 ) post. Jaros Władysław lfi4 
Przód. Stcjskał Władysław 150, 

* t z y ż Józef 127. 
odległość 20 mtr. na 120 mo. 

R P H , , , 0 '~ l- ' I i l , ' o s Władysław.85 pkt 
L I C ^ L H U I • P ; , 1 < " ! T Stanisław 63 3) pc^t 

Garlicki bron' 
BKIB1J ^ , a s yf ikac j i osiągnęli nas' 
%\i|]Sca: 1) Post. Jaros Władysł:-. 

' st- przód. Stejskał Władysław 
fc,. Przód. Pryszkowski Stanisław 
\ D°mnlski Wacław 422. 5) 

, ' a^iła Stanisław 415. 6) post. 
go śmierci' , y » 

^ ^ f e W a I k a 0 P u h a r jubileuszowy Ł. K. S. 
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dynus Józef 
396, 8) przód. Tomaszewski Józef 390, 
9) st. przód. Mazerant Stanisław 375, 10) 
post. Szewczyk Józef 362, 11) post. Łu­
czak Ludwik 358, 1.2) post. Czyż Józef 
352, 13) post. Jakubowski Józef 340, 11) 
st. przód. Zadkę Teofil 336 15) przód. Ró­
żalski Józef 321, 16) post. Kułak Wa. 
wrzyniec 227. 

Nagrody w postaci żetonów i dyplo­
mów pamiątkowych otrzymają: 1) post. 
Jaros Władysław, 2) st. przód. Stejskał 
Władysław, 3) st. przód. Fryszkowski Sta. 
nisław. 

Łącznie z powyższemi zawodami od 
były się zawody strzeleckie na Odznakę 
Strzelecką, w których przyjęło udział z 
Policyjnego Klubu Sportowego w Łodzi 
10 oficerów i 132 szeregowych P. P. 

Odznakę strzelecka uzyskali: 
4 oficerów TTTI kl. 1 oficer I I kl. 67 sze 

regowych 111 kl. po raz pierwszy, 4 szere. 
gowych III kl. po raz dmgi, 3 śzer. I I kl. 
po raz pierwszy, 1 szer. I kl. po raz dru­
gi-

(—) Najbliższe mecze o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A są następujące: w sobotę 
o godz. 17.30 na boisku WKS-u: ŁTSG—Ha-
koali, w niedzielę o godzinie 11-ej, na 
hoisku ŁKS-u: Turyści—Wima, na boisku 
Widzewskiej MUnufaktury: Orkan — 
ŁKS Ib, na boisku Widzewa: Widzew— 
PTC i na boisku WKS-u: Strzelecki Kl . 
Sportowy—WKS. Wszystkie powyższe mc-
czo poprzedzę ztiwody rezerw klubowych. 

(—) SS. „Union—Touring'' przystąpił 
do organizowania 6TAŁYCH wieczorów wyśei 
gów kolarskich na spriiitcrowskich na to­
rze i wyścigów motocyklowych na torze 
żużlowym. Wyścigi sprinterów mają na ce 
lu wyłonienim najlepszej grupy sprinterów 
łódzkich, którzy będą bituii w rachubę przy 
układaniu reprezentacji na pierwszy mię­
dzypaństwowy mecz rowerowy Polska— 
Auslrja, mający się odbyć w Warszawie. 
W dniu jutrzejszym t. j . w środę organizu 
je „Union—Touring" o godz. 20-ej jeden 
zc wspomnianych wieczorów, o niezwykle 
ciekawym progitunie, w którym wezmą 
udział czołowi sprinterzy i motocykliści lo 
kaini. 

(—) W biegu szosowym na 100 kim. o 
mistrzostwo TZS-u Zwyciężył Kłosowicz w 
czasie 3 godz. 16 min. 22 sek. 

(—) Drużyna piłkarska łódzkiej Bar" 
Kochby odniosła w Kutiiic dwa zwycięstwa, 
hijąc lUmtejszą Kutnowiankę w stosunku 
2:1 i 37 pp. w stosunku 4:2 (4:4) Bar-
Kochba wyjedzie do KuUia również w lip 
cu, w celu rozegrania meczu z tamtejszym 
Sokołem. 

(—) Puhar warszawskiej gazety „Sport 
zeitung", o który walczył również łódzki 
Hakoah zdobyła drużyna stołecznej „Gwiaz 
dy". 

(—) Zwycięstwo Tłoczyńskicgo nad An­
glikiem Lee, w ostatnim dniu walk o puhar 
Davisa, między Anglją U Polską, w Warsza 
wie spotkało się z uznaniem nietylko prasy 
krajowej. Kierownik ekspedycji angiel­
skiej H. R. Barret, wyraził się, iż pierwszy 
raz widzi gracza, który wykazał tak nie­
zwykle szybkie postępy jak Tłoczyński. 
Również i prasa zagraniczna omawia nad­
spodziewany sukces naszego mistrza, wró 
żąc mu dużą przyszłość. W każdymbądź 

razie Tłoczyński grał jak nigdy dotąd i zwy 
ciężył znakomitego Anglika zupełnie zasłu 
zenie. 

KOLARSKIE MISTRZOSTWO 
T. C „REKORD". 

Na szosie Krzywię—Stryków—Głowno— 
Domaniewice—Łowicz i zpowrotem odbył 
się wyścig o mistrzostwo — klubowe T. C. 
„Rekord'' na rok 1932 na przestrzeni 100 
kim., do którego zgłosiło się 6 zawodników 
Slartov.'.do 6, ukończyło bieg 5 zawodni­
ków. 

1) Walter Józef czas godz. 3 minut 40 
sek 58. 2) Tomalak Wawrzyniec godz. 3 
min. 52 sek. 43. 3) Gorzkiewicz Czesław 
godz. Ti min. 54 sek. 11. 4) Skierski Jan 
godz. 4 min. 05 sek. 22. 5) Hadrjan Kurt 
godz. 4 min. 25. sek. 40. 

Mistrzostwo Klubowe na szosie na rok 
1932 na przestrzeni 100 kim. w czusie godz. 
8 min. 40 sek. 58 zdobył zdobył p. Walter 
Józef przed p. Tomalakiem Wawrzyńcem 
i p. Gorzkiewiczeni Czesławem. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
i \ 0 1 O V » AIILRT Ł L U I L U U . 

LONDYN, za zloty 1 lt. st.) 3 2 . 8 7 . P IARA 

wpłaty NA Warszawę (za 100 złotych) 377.81 
i pól—379.87 ; pól. Wiedeń, złoty czeki — 
79.46—79,94. bałikn — 79.25— 79.65. Zuryth. 
zloty (za 100 złotych) 57.35. Berlin, zluty (za 
100 złotych) noty większe — 46,90—47,30. 
drobne wpłaty na Warszawę 47.15—47.35. 
Gdańsk, zloty (ZA 100 złotych) 57,20-^57.32. 

Londyn, U czerwca. Ncw-Yofk 367.6Ł 
I Paryż 93.34. Berlin 15.54, Włochy 71,68. Szwaj 
earja 1882. Kopenhaga 18.32, Pras;a 124. Buda­
peszt 31, Belgrad 212, Sofja 520, Kumunja 610. 
Wiedeń 35.50. Warszawa 32.87. 

Paryż, U czerwca. Londyn 93,33, Nowy-
Jork 25.38. 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 14 czerwca. Loco 5.15, czer­
wiec —. lipiec 5.10, sierpień —, wrzesień —. 
paźd/rnik 5.33. listopad 5.3°. grudzień 5-40. 
rtyczeń 5.53.^lnty 5.62, marzec 5,71, kwieoień 
—, mai 5.85. 

Liverpeni. 1 4 czerwca. Loco 4,17, czerwiec . 
—, lipiec ' sierpień 3,82. wrzesień 3.81 paź­
dziernik 3.' . . listopad .3.82, grudzień 3.84, sity-
czeń 3.86, luty 3.88, marzec 3J90, kwiecień 
3.93. maj 3,96, czerwiec 3.98. lipiec 4.01. 

Egipska, 14 czerwca. Loco 5,70. lipiec —. 
październik 5.70, listopad 5,76, grudzjicń 5,8?. 
styczeń 5^7, marzec 5,9S, maj 6.05. 

Waluty, dewizy i akcie 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

PAPIERY PASSTWOWE — UTRZYMANE 
Z ODCIENIEM MOCNIEJSZYM. 

Obroty papierami procentowenii byty dziś 
cokolwiek żywsze, niż na poprzednim zebra­
niu sietdowem. W grupie pożyczek premio­
wych przedmiotem ttajizakcyj oficj. była 4 
proc. Pożyczka Dolarowa, która zmian kur­
sowych nie wykazała. Kówmież bez zmiany 
kształtowały się listy j obligacje banków pa* 
stwowych oraz 5 proc. Państw. Poż. Ko-nwer-
syjna. 7 proc. Poż. Stabilizacyjna po mocnyrr 
stosunkowo początku straciła w rezultacie 0.?:r 
proc, a 10 proc. Poż. Kolejowa podniosła 
o 1 proc. 

drużyna osiągnie w su 
czas. Po czterech latach 

! J. rozgrywki staną w nie­
C Ą C E kluby: ŁKS, Towarzy. 
^ow Sportu. B I E G I Szturm, 
ffepszy czas osiągnął ŁKS 

(Wyników Sportu, Bieg 

28 g. 83 min, 23 sek. przed TZS 28,44,41, 
Biegiem 29.45,16 i Szturmem 39 g. 3 m. 
42 sek. Każdy klub może do biegu wy­
stawić dowolną ilość drużyn po 3-ch ko-
Iarzy. Przyczem oblicza się czasy pier­
wszych 2 z drużyny ŁKS. do niedziel­
nego biegu wystawi dwie lub trzy dru­
żyny. Pierwsza z nich będzie się składać 
z Hofszncidera, Odartusa i Bartoszka. 

Najgroźniejszym rywalem ŁKS-u jest 
TZS w drużynie, której występuje szo­
sowy mistrz Polski — Kłosowicz. Start 
wyścigu odbędzie się o godz. 7,30 na Krzy. 
wiu. 

Defilada 200 chłopców. 
•u, . . . * w s z y p o k a z g i m n a s t y c z n y s z k o ł y p o w s z e c h n e j . 

I.,, / ' ^ Z I E L I SZKOŁA POWSZECHNA 

aP**Wi?a
 M I C K > S W T A A URZADZI-

E r 0 r , V . N BOISKU POKAZ Nie6,!!!.l:).0l.sku P ° k a z 8'imnastycz 

S ^ « A Ł P * 1 K A M P°kazu złożyły się: 1) 
<o si lVh V ,0IX;ÓW' 2) gimnastyka 

sa**?tlir: L?) r- £ l > ' i zabawy ruchowe kia. 

M I Z E R J $ . 

5) gry sportowe: siatkówka, koszy­
kówka, naroalówka, przemytnik, 6) 
biegi sztafetowe. 

Z przyjemnością podkreślamy war­
tość powyższej imprezy — jako środka 
propagandy idei wychowania fizycznego 
w szkołach powszechnych po raz pierwszy 
w tej formie zastosowanego na tym tere­
nie. 

Udany i bogaty program, sprężysta 
organizacja sprawiły na widzach bardzo 
sympatyczne wrażenie, co jest zasługą 
personelu i kierownictwa szkoły, oraz prof. 
Jeremiego Śliwińskiego znanego działa­
cza na polu W. F. i harcerstwo 

R a d ; o - k ą c i k 
RASZYN, środa. 

11.58 Sygnał czasu. 12,05 Program na dzień 
bież. 12,10 Przegląd Prasy Polskiej. 12,40 Urz. 
kom. P. I. M. 12,46. Płyty gramof. 13,35. Pły­
ty gramol. 15,00, Kom. gospodarczy. 15,10. Ply 
ty gramofonowe. 15.30. Kronika harcerska. 
15,35. Chwilka morska i kolonialna. 15,40—16,05 
Audycja dla dzieci. Opowie dla dzied star­
szych d-ra F. Burdeckiego pt. „O dziwnych 
j.wlerzętacli. które niegdyś żyty na ziemi*', 
„Zagadki i szarady" podyktuje p. H. Ładosz. 
16,05. Płyty gramof. 16,35. Kom. dla żeglugi 
i rybaków. 16,40. Skrzynka poczt., omówi dr. 
M. Stępowski. 17,00—18,00. Polska muzyka po 
pularna. 18,00. Odczyt z Wilna. 18.20—19,15 
Muzyka taneczna. 19,15. Rozmaitości. 19,35 
Pras. Dz, Radj. 19.45. Skrzynka poczt.-roln 
omówi inż. W. Tarkowski 19,55. Program na 
dz. nast. »,00—20,55. Piosenki w wyk. zesp 
wok. „Te 4" f utwory na gitarę w wyk. W 
Źywolewskiego. 20,55. Kwadr, liter.: Gustaw 
Olechowski: „Dwa obrazki". 21,10—21,50. Rc 
cital śpiewaczy M. Saleckiego. 21,50. Dod. do 
Pras. Dz. Radj. 21.55. Kom. dla komunik. lotn 
czej. 22.00. Muzyka taneczna. 22.25. Odczyt 
w jęz. francuskim p. t „Problem ukraiński w 
Polsce", wygi. docent Uniw. Lwowskiego K 
Zakrzewski. 22.40. Wiadomości sportowe. 22.50 
— 23,30. Muzyka taneczna. 

KOEMOSWLSTERHAUSEN, środa. 
14,00—15,00. Transmisja z Berlina. 15,00— 

15.25. Dr. T. Knottnerus-Meyer: „Nieumyślne 
męczenie zwierząt". 16,30—17,30. Koncert z 
Hamburga. 17,30-17,55. Dr. Osł: „Nieznana 
Francja". 18.00—18,25. Dr. W. Woelbing: 
„Śpiewnik Lochheimski — najstarszy zabytfek 
pieśni niemieckiej". Nast. komunikaty i muzy­
ka taneczna, 

DZIEŃ AKCJI KATOLICKIEJ 
W PABJANICACH. 

Ubicsta niedziela w Pabjanacar.h poświęco­
na była zagadnieniom Akcji Katolickie] na te­
renie tamtejszym. 

Mszę św. o godz. 11-ej w kościele N. Marja 
Panny odprawił proboszcz miejscowy Ks. L. 
Petrzyk ze Zgromadzenia Misjonarzy, znany 
zc swych prac społecznych na terenie Pabja-
luc. Stówo Boże wygłosili Ks. St. Nowicki 
l>yrektor D. I. A. K.. Po skońozonem nabożeń­
stwie Ks. Oficjał Dr. J. Bączek dokonał po­
święcenia pierwszego sztandaru Akcji Katolic 
UeJ w Pabianicach. Po odśpiewaniu hymnu ka 
tolickiego sformował się duży pochód, które-
•nu towarzyszyły liczne poczty sztandarowe. 
W pochodzie wzięty udział organizacje społe­
czne, b. wojskowych, sokoli, harcerze, cechy 
rzemieślnicze, stowarzyszenia i korporacje ko­
ścielne oraz młodzież. Po rozwiązaniu pocho­
du, w Domu Katolickim odbyła się akadcmja. 
fetdra: zagaił Ks. Petrzyk, Asystent Kośdel-
;iy Akcji Katolickie!. Przemawiali: prezes A. 
K. p. M. Gahrysiewicz, p. ławnik Dąbrowski i 
inni. Wpisywaniem się do księgi adresowe) 
zakończono podniosły dzień. 

X • \ • X I 

[o nss p pfitf rozweseli? 
Teatr Mejski — Azef. 
Teatr Letni - Błędny bokser. 

Teatr Popularny — Kobiety do wojska. 
Scala — Sposób na kryzys. 
Bajka — Madame Dnbarry. 
Capito) — W mrokach wielkiego miasta. 
Casmo — Awanturnica. 
Corso — I Dziewczę z nad Wołgi, I I Tajemni 

cza banda. 
Czary — Rinaldo Rinaldini. 
Grand - Kino — Straszna noc. 
Ludowy — Miłostki aktorki-
Luna — Na śliskie) drodze. 
Mimoza — „On i Jego siostra". 
Oświatowy — Melodja serc. 
Palące — Królowa huzarów. 

Przedwiośnie — Sekretarka osobish. 
Rakieta — Trader Horn. 
Resursa — Walc Straussa. " 
Splendld — Niewinna grzesznica 
Tęcza — Buster się żeni. 
Zachęta — Wielka tęsknota-

SŁABSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 
PROCENTOWYCH. 

W grupie stołecznej zakupywano DZIŚ 4 i pół 
PROC. Listy Zastawne Tow. KRED. Ziemskiego 
Warsz. po cenie utrzymanej ORAZ PO słabszym 
o 0.50 proc. kursie 8 PROC. L ISTY ZASTAWNE Tow. 
Kicd. m. Warszawy (DROBNE ODCINKI 8 proc 
l,. m. W-wy notowano 55). Z PAPIERÓW pro­
wincjonalnych przedmiotem TRANZAKCYJ URZ. 

były tylko 10 PROC. L . Z. TOIW. KRED. m. Sfr 
c'lcc, które w porównaniu z OST. NOT. z DN. 17. V 
b. r. były tańsze o 7.75 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Prcmj. Poż. Dolarowa, serja I I I 47,50—47^4 
Państw. Pożyczka Konwcrsyjna 1524 r. 33, Po­
życzka Stabilizacyina 1927 r. 44.50—43.75, Po­
życzka Kolejowa 101, L I S T Y Zastawne Banku 
Rolnego 83,25, Listy Zastawne B A M K U Rolne­
GO 94,00. L I S T Y ZAST. B A N K U GOSP. KRAJ. I I cm. 
83,25, Listy Zast. Banku Gosp. KRAJ. I C M . 94,00, 
Obligacje Komunalne B A N K U GOSP. KRAJ. I ! 

em. 83,25. Obligacje Komunalne BAJ IKU Gosp. 
Kra]. I em. 94,00. Uf.y ZAST. Tow. Kred. 
Zlenisk. w Warszawie 32,75, L ISTY ZAST. Tow. 
Kred. m. Warszawy 55—52.12—53, L ISTY Zast. 
Tow. Kred. m. Siedlec 45. 

AKCJE - UTRZYMANE. 
W dziale papierów dywidendowych PANO­

wał ruch cokolwiek większy PRZY TENDENCJI u-
trzymanej. Z akcyj bankowych obracano Ban­
kiem Polskim po cenie N IEZMIENIONEJ; W gru­
pie metalurgicznej ZAŚ PO KURSACH utrzyma­
nych zakupywano L ILPOPA. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 
Lilpop 

7U.00 

10.50 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Modestowi. 
Wschód słońca 3.1;S 
Zachód — 19.55 
Długość dnia 15.42 

Przybyło dnia 8.4Q 
Tydzień 25, 

PRYWATNE OBROTY P O Z A O I E L D O W B , 

KURS DOLARA O GODZ. 20-ej wynosił w obrfc 
'ACH PRYWATNYCH 8.89, rublami złotemi OBRA. 

CANO po KURSIE 490,50: czerwonce — W M A ­

łym POPYCIE, ORIENTACYJNIE wymieniono KUR« 

3.295—0.30, BERLM 211,40. Dla papierów PRO­

CENTOWYCH USPOSOBIENIE spokojne. 3 proc. Pnz. 
BUDOWLANA 33,50 (tranz.). Dolarówka 47,50. 7 
PROI l'oż. STABILIZACYJNA 43,75, 4 proc. Poż 
INWESTYCYJNA 8800. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 14 czerwca. UrKtkrwa CEDUŁ I 

G IEŁDY ZBOŻOWEJ i TOWAROWEJ za 100 KG. PA-

LYTCT WAGON W A R S Z A W A , W handlu hurtowym, 
ŁADUNKACH WAGON., ustalona na podstawie CEN 

GIEŁDOWYCH: ŻYTO 30.00—30.25. pszenica dwne. 
SKA 31,00—31.50, ZBIERANA 30 00—30,50. OWIEA 

JEDNOLITY 25,50—26.50. zbierany 23.50—24.00. ję­
CZMIEŃ NA KASZĘ 22.00—22.50. lirowaruuiny 
— , GROCH POLNY jadalny 30.00 —33.00. Wiktorrs 
J0,00—34.00. RZEPAK zimowy 38.00—40.0, K O I U -

CZYNA CZERWONA BEZ kanianki specj. o czyst. dc 
&7 PROC. — . BIAŁA SUROWA —, bez kanianki <• 
CZYST. DO 97 PROC —. mąka pszenna LUKV *l.r* 
— 55.00, — 0000 45.00-50.00. - żytnia PYTLO­

W A 44.00—46.00, SITKOWA i razowa 34.00—35.00 
OTRĘBY PSZENNE SZALE 14.50—15.00. średnie 14.01 
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Elektryczne założenie kamienia węgielnego. 
D z i w n e r y t u a ł y m a s o ń s k i e . 

W pałacu szklanym stałej Wystawy! 
Olimpji w Londynie odbyła się niezwykła ' 
ceremonja. zakładania kamienia węgiel, 
nego, 

przy pomocy prądu elektrycznego. 
z odległości prawie 4 kilometrów. Mistrza­
mi ceremonji byli: przedewszystkiem 
wielki mistrz loży masońskiej, książę 
Connaught. dalej książę Walji, Yorku, 
Jerzy i Arthur of Connaught — misofu 
scy synowie króla Jerzego. Obecne były 
również księżniczki Yorku i Connaught. 
Pozatem liczni inni uczestnicy. 

Książę Connaught miał przed sobą na 
podjum model placu w dzielnicy Ham-
mersmitsh, gdzie masoni budują wiel­
ki szpital i zakład pielęgniarstwa. Na 
miniaturowym trójnogu wisiał na łań­
cuszku symboliczny kamień węgielny. 
Pod trójnogiem miniaturowe wgłębienie 
miało oznaczać fundamenty przyszłych 
gmachów. Książe Connaujrht włączył prad 
elektryczny, przy którego pomocy mi­
niaturowy kamień węgielny wsunął sie 
do wgłębienia. Wielki mistrz wygłosił 
przytem przemówienie okolicznościowe. 

W tym samym czasie w Hammersmith. 
na prawdziwym placu, przed prawdzi­
wym fundamentem, trójnogiem 5 kamie­
niem węgielnymi zgromadzeni obywatele 
widzieli, jak niczyja ręką nicporuszany o. 
sunął się z boku do fundamentów prawdzi­
wy kamień węgielny. Jednocześnie nie­
widzialny książę Connaught wygłosił prze. 
mówienie, 

oczywiście przez md jo. 
* • « 

W serji artykułów o masonerji ogla. 
szanyeh na łamach ,,La France", ostat­
nio ukazały się interesujące informacje 
0 różnych rytuałach masońskich. Rytu­
ałów tych jest kilka, różnych w roz. 
mai tych krajach. 

Najstarszym i najbardziej rozpowsze­
chnionym 

jest rytuał szkocki, 
przyjęty przez Wiełką Lożę francuską i 
prawie wszystkie loże anglo-saskie. Dru. 
ga wielka organizacja masonerji we 
Francji, t. zw. Loże Wielkiego Wschodu, 
posiadają swój własny, odrębny rytuał. 
Obydwa te rytuały stanowią właściwie 
punkt wyjścia dla innych rytuałów, któ­
rych wiele istnieje zwłaszcza w Ameryce. 

Zdarza się wprawdzie, że loże ame­
rykańskie mają te same obrządki, co 
loże europejskie, nie przeszkadza to jed­
nak, że pomiędzy poszczególnemi lożami, 
reprezentującemi różne „rytuały", istnie­
ją silne antagonizmy. I tak, wysoko w 
hierarchji masońskiej postawiony „brat'' 
z loży Wielkiego Wschodu nie będzie 
przyjęty nawet na „czeladnika*' w lożacl 
amerykańskich, gdyż jest „niegodny". 
Loże, należące do tego samego rytuału, 
przesyłają sobie wzajemnie czułe słowa 
1 solidarnie występują w Genewie na te 
renie międzynarodówki „A. M. L." (Assc 
ciation Internationale Maconniąue), jed 

nak loże anglo-saskie z wielką niechęcią 
należą do tej „międzynarodówki" i na 
zebraniach w Genewie nie widać ich 
przedstawicieli, a w stosunku do poleceń 
wydawanych przez „A. M. L.*' zachowują 
się opornie. 

Każda z lóż stara się zaimponować in­
nym starożytnością swoich obrządków, 
podając, że stworzone zostały przez Moj. 
żesza, Noego, Adama, a nawet Boga Oj. 
ca w chwili stworzenia świata i t. p. non 
sensy. Sąd polubowny masoński wiele 
ma ciągłych spraw do załatwienia i każ 
da z lóż zabiega o przyśpieszenie ferowa­
nia wyroków. 

PRZED KONCERTEM TJ BOGACKICH. Zgon o i c a m a r y n a r z y . 

Ż a ł o b a w p o r t o w e j k n a j p i e . 

SKRZYPEK: — Skrzypce, ua których bę" 
dc prał jutro dla gości pani mają 150 lut. 

Pani domu: — Nic nie szkodzi — niko, 
mu o tem nie powiem. 

W jednvm z doków londyńskich 
„West-India-Dock'* nad Tamizą 
znajduje się w dużej odrapanej ka­
mienicy marynarska knajpa, nad 
którą widnieje szy ld: „Ra i lway Ta­
wern 1 ' (Gospoda kole jowa). 

N i k t , jednak, ze starych bv\val" 
ców tej knajpy nie nazywał jej ina­
czej, iak „ U Charliego". 

Stałymi gośćmi Charliego byl i 
marynarze. 

marynarze ze wszystkich 
stron świata, 

przybywaiacv tt l na parowcach. 

K o ł a symbolem ruchu. 

OD K W A D R Y G I DO AEROPLANU. 
Nowe drogi komunikacji* 

Od czasu, jak ludzie podróżują po zie­
mi, a więc od prawieków, kiedy to wyspia 
rze wydrążali pień drzewny i w nim udawa 
li się na łaskę fal, nigdy lokomocja nie 
przeżyła tak głębokiego wstrząsu, juk w 
czasach n.i.-zycli, gdy na widnokręgu 

UKAZAŁ SIĘ SAMOCHÓD. 

Aczkolwiek ten środek lokomocji posia 
da jeszcze koła, jak jego prototyp, wóz 
wiejski, pobił on jednak wszystkie inne 
sposoby przenoszenia cennego ciężUru czło 
wieka z miejsca na miejsce. , 

Pokonał przedewuzystkiem kolej, powie 
dział wielkiemu wynalazkowi Stcphensona 
nie „dowidzenia'', lecz „żegnaj" i to 
„żegnaj na wieki". Nie minęło duUdzicścia 
lat, gdy 

NAWET NA PUSTYNIACH AJRYKI, 

gdzie jedynemi środkami lokomocji były 
koń, muł, wielbłąd, automobil zatriumfo­
wał ostateczni** 

i Dawniej karawany, podróżujące po pu­
styniach Afryki, zabierały ze sobą stada 
bydłu, by móc wykarmić podróżnych i służ 
hę. Dziś uczony przyrodnik lub wielki ku 
piec odbywa podróż w automobilu, a pro" 
wianty wiozą automobile ciężarowe. 

Ojcem wszystkich pisarzy, opisujących 
podróże, był Lucjan z Samosata. Pozosta­
wił on po sobie wielu uzdolnionych następ 
ców, jak Cyrano de BergeiUc, Swift, Juljusz 
Verny, H. C. Wells itd. 

Do najdawniejszych pisarzy i podróżni 
ków zarazem, którzy swoje podróże sami 
opisywali, zaliczyć należy przedewszystkiem 
Włocha, Marco Polo, który przebył wielkie 
tereny MoYigolji i Chin i dotarł nawet do 
Pekinu, gdzie wstąpił nU służbę do wielkie 
go cesarza Kuhlai Khana. 

Jakże podróżowano wtedy? Jakie były 

N i e b e z p i e c z n a p o d r ó ż w s e r c u A z j i . 

Olbrzymi szmaragd rządu nankińskiego. 
Do Nankinu przybył poseł z prowincji 

Singsank, położonej na krańcUch państwa 
chińskiego. Jako dar z tych okolic poseł 
Kwang-Lu przywiózł ze sobą olbrzymi 
szmaragd . 

WAGI 20 KIG. M * \ M 

Z kamienia tego, mUjącego objętość dużej 
główki kapusty, ma być zrobiona pieczęć 
pi u twowa w formie kostki. Sześcian ten 
I- •!/!•• miał wysokość, szerokość i długość 
imponującą, gdyż 20 cm* 

Szmaragd ten znaleziony został w kory 
cii* rzeki Sinkiang. W kilka dni później, 
im ponowionych poszukiwaniach znalezio 
no w tem miejscu drugi o podobnych wy-
metrach. 

Gubernator prowincji postanowił jeden 
s M*ełi kamieni podUrować rządowi central 
:.-*mu w Nankinie. Zaszczytną misję wrę 
tzei.ia kamienia powierzono posłowi 
Kw-Bf-Lu. 

7.iszczyt był niemały, ale i podróż nie 
n.ib->; I<\ do najprzyjemniejszych. Będzie 
ją Kv>!.ng"Lu pUmictał długo, gdyż Sing-
Sahy, a'bo Turkiestan Wschodni ' polożo-
ny jesł na krańcach zachodnich Chin. 

Kwang-Lu odbył drogę z karawaną na 
najniebezpieczniejszych terenach pustyn-
rycli 

rtc TRASIE OKOŁO 1.500 KIM. 

Droga wiodlB przez góry, przesmyki, niedo 
trępne ścieżki górskie* Dopiero od linji 
k«»>;c**j Suj;>n mógł Kwang-Lu odbyć resz 
te podróży do Peki'.iu koleją. Z Pekinu 
pojechał do Tientsinn, a następnie przez 
1'ukau <!o Nankinu. 

PODRÓŻ TNMLA CR.LY MIESIĄC. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że Kwang-
I u odbywał ją z 20 klg. kUmienicm, zawi-
niętym dla niepoznaki w szmaty, to do" 
prawiły. mu«imy przyznać, że poseł prowin 

cji Sinksang pobił rekord turystyki z 
ciążeniem. 

ob-

środki komuuikacji w owych czasach, gdy 
Pekin dzisiejszy 

NAZYWAŁ SIĘ JESZCZE KANBALUK? 

Nie było kolei- Podróż odbywuła się przy 
pomocy koni, osłów, mułów, słoni, wielbłą­
dów, na wozach, w łodziach. Gdzie nie 
można było przejechać, trzeba było prze­
chodzić piechotą. 

Trzeba przyznać, że i wtedy, w trzyna-
stem n. p. stuleciu, istniały już wielkie 
trakty handlowe, wielkie drogi, po których 
szły karawany kupców, którędy przemykU-
li się pojedynczo lub gromadkami żądni 
wrażeń podróżnicy. 

W średniowieczu podróżowano głównie 
łon mi. Był to jednak środek lokomocji, 

dostępny jedynio dla rycerstwa i bo­
gatszych V upców. 

Hoteli w dzisiejszem znaczeniu tego sło 
wo nie było jeszcze* Były gospody, gdzie 
można było przenocować, Ule trzeba się 
było stosować do ich zwyczajów. 

Tak więc naprzykład, podróżnik, gdy 
już rozsiodłał konia w stajni, wchodził do 
glóWnej izby w gospodzie i tu musiał cze­
kać, jeżeli był głodny, na godzinę, o któ­
rej będzie obiad lub kolacjU. Ani śniada 
nie. ani obiad, ani kolacja nie różniły się. 
Podawano trzy razy d/.iennio 

te same potrawy., 

Ku końcowi średniowiecza na wido­
wnię występuje dyliżans pocztowy. 0-
kres dyliżansu trwa długo. Tak po­
dróżowali Goethe, Schiller, Szopen, 
Słowacki. 

Powódź opisów podróży poczyna 
się zjawiać dopiero w końcu ubiegłego 
stulecia. 

W tych opisach dopiero spotykamy 
pewne szczegóły o sposobach podróżo­
wania dawniej. Szczegóły te są cenne 
dla szperaczy, dla literatów, uczonych. 
Przez cały ciąg dziejów świata przewi­
ja się jako typ pojazdu, 

wóz na czterech kołach. 
Jak widzimy, cień tego wozu widocz­
ny jest jeszcze w naszym automobilu. 
Odebrano mu tylko konia, lub ręce 

ludzkie, a dostawiono motor. 1 aczkol 
wiek pomiędzy rzymska kwadrygą. i 
nowoczesną limuzyną jest wielka róż­
nica, oba wehikuły mają rzecz wspól­
ną. — koła. 

Dopiero dwudzieste stulecie poczy­
na nas odrywać od ziemi. Tam, gdzie 
niema kół, tam musi już być powietrze, 
tam musi bvć pęd ku wyżynom, słońcu, 
gwiazdom. 

Kryzys ekonomiczny, jaki ogarnął 
dziś cały świat, jest tylko drobną cząst­
ką wielkiego kryzysu kultury, która już 
nie Stąpa, lecz leci na skrzydłach ku 
drogom nowych przeznaczeń. 

Kuło wozu było symbolem, zagadką 
dla człowieka — wskazywało ono te 
wielkie kola, jakie zataczają planety w 
przestrzeniach wszechświata, do któ­
rych należy dążyć. Na pamiątkę wiel­
kiej przeszłości tego symbolu aeroplan 
twnosi jak orzeł w pazurach dwa maleń­
kie kółka. 

Być w porcie londyńskim i nie 
spędzić k i l ku godzin w knajpie Char 
lie Browna było całkiem niemożli­
wością. 

K tóż to był Charlie Brown, 
właściciel tej knajpy? I dlaczego 
właśnie teraz należy o nim przy­
pomnieć? 

Charl ie Brown w wieku lat ol 
umarł, właśnie, przed kilkoma dnia 
mi w swej gospodzie, opłakiwali 
przez marynarzy całego świata. 

Od lat czterdziestu rozlewał ofl 
w swej knajpie piwo j whisky, opf 
wiadał zajmujące historyjki i z3' 
praszał do dalszych pokojów W 
spody. 

A war to było te pokoje zwie; 
dzić. Stały tam wspaniale postp 
Buddhy z porcelany, kości sło"1**: 
we j i drzewa, rzadkie figury JaP0*] 
skic i chińskie, zbiór cennych auto*, 
gramów, kolekcje bczwartoscKr 
wvch gipsowych aktów kobiecy1? 
( to już dla przyjemności mąrvTw 
rzv) zbiór egzotycznej b roni itp 

Charl ie Brown b\-ł p rawdz iwv j j 
ojcem marynarzy, objeżdżałeś1 
wszystkie porty świata. Słuivł W"-
onieką, radami, nierzadko pomoc* 
pieniężna. 

Tego knajpa bvła n ie tv lko rn-Ji" 
scem, gdzie można w y p i ć ale KW 
hem, a n a w e t , 

domem rodzinnym. L 
T o t e ż , w barach p o * * 1 0 ^ 

Rio dc Taneiro, Szanghaju, ,cZt.«. 
Pauli w dokach Bonibayu i 
stadtu, w portach wszystk ich 
dmiu mórz rozprawiają w ^Ygf . , 
godniu marynarze o śmierci *-• t> 
lie Brown, przypominają s . e l r 1 ' 
rozrzewnieniem popularna 21° r|j« 
1<C o n i m : „Heve eonies *~ \0]e'm, 
Brown" i zazdroszczą tym ^ r ' - n ; 

gom, k tórych los zagnał do $ 
nu, właśnie, w dzień P°? r z 

Browna. 

• 4. iT \£32i 
W a r a - a U pwmmm 
• «<lmi«UljM(i JL+M' 

SOMUW, wjr»«<: 

P o ż a r 
uńsk iego L u n 

Pułapka na samoloty 
A p a r a t a n g i e l s k i e g o m a j o r a . 

Wartość pięknej Heleny 
F r y w o l n e p o g l ą d y sędz iego . 

John Place, właściciel sklepu z jarzy­
nami i owocarni w Cambridge, wytoczył 
proces miejscowemu dentyście dr. Karolo­
wi Scarle, żądając od niego 500 funtów 
odszkodowania 

za zabranie mu żony. 
żona Placela znana z niezwykłej urody, 

zwana Heleną z Cambridge oświadczyła 
pewnego dnia mężowi, że kocha dentystę 
i przeprowadziła się do niego. 

Sędzia Mc Cardie, zwany najbardziej 
postępowym sędzią Anglj i , znany ze 
swych wystąpień w sprawie regulacji uro­
dzin, uniewinnił dentystę. 

W umotywowaniu wyroku oświadczył, 
że każda kobieta ma prawo wyboru swego 
szczęścia. Byłoby powrotem w średnio­
wiecze karanie człowieka za zdradę mał­
żeńską. 

Sprawa znalazła się w apelacji. I tutaj, 
dentystę skazano na 2 tygodnie więzienia, 
a nadto lord sędzia Scrutton potępił pu­
blicznie poglądy sędziego Mc Cardiego 

jako frywolne. 
,.Mc Cardie jest kawalerem'', powie­

dział Scrutton ,,i dlatego jego poglądy na 
małżeństwo mają wartość jedynie teore­
tyczną. Małżonkowie nie powinni się dać 
otumaniać przez aforyzmy kawalera!" 

Sprawa groziła skandalem sądowym, 
gdyż Mc Cardie w jednej z najbliższych 
spraw przemawiał namiętnie przeciw Scru. 
ttonowi. 

Wówczas wmieszało się ministerstwo 
sprawiedliwości i umitygowało młodzień­
czy zapał Mc. Cardiego. 

„Młodzieniec" ten ma, zresztą, lat 65, 
podczas gdy sędzia Scrutton ma już 73 la­

ta. Skończyło się na tem, że obaj sędziowie 
pogodzili się. Dentysta i piękna Helena 
uciekli do Afryki , a trybunał cywilny 
przyznał zdradzonemu małżonkowi od­
szkodowanie 500 funtów. , 

„Nareszcie ustalono wartość pięknej \ sta 
Heleny", kpią angielskie gazety. \ S*#i 

Major angielski J. C. Savage, doko­
nał niezwykłego wynalazku: uplótł 
„sieć", w której będą grzęzły jak mu­
chy w pajęczynie aeroplany nieprzy­
jacielskie. 

Major Savage wsławił się swego 
czasu przez wynalazek „pisania na 
niebie". Zkolei postanowił on spróbo­
wać, czyby mu się nic udało pisać na 
niebie tylko w dzień dymem z lecącego 
aeroplanu, ale także nocą i bez aeropla­
nu. 

W tym celu zbudował specjalny a-
parat projekcyjny i po długich doświad 
czeniach doszedł do tego, że może u-
mieszczać <na niebie napisy liczące aż 
do dwudziestu słów literami 

zupełnie wyr.iźnemł 
i nie ginącemi. 

Przy pomocy Jego aparatu w mgli-
stem powietrzu, n. p. w atmosferze lon­
dyńskiej, można budować formalne pla 
ce ze światła, ale można też poczynać 
rzeczy o wiele donioślejsze, mianowi­
cie unieszkodliwiać w razie wojny, noc­
ne napady bombowe aeroplanów nie­
przyjacielskich. 

Major Savage, pracując nad swoim 
I aparatem, doszedł do zupełnie nowych 
1 zastosowań wiedzy optycznej i jest w 

nie rzucać w przestrzeń zapomocą 
wego aparatu, coś w rodzaju siaitki, 

•płonął doszczętn 
Lunapark. 

Rząd 

[niesienie d 
m*yw&' 15 czerwca. R: 

zącej prawdziwą j - ^ S f l s / f ? z & <"> 
koronkę 2 linii świet.nych ^ " ' ^ ^ k a < 

tak delikatnych, że w czystcin V ,eCrE£cję w gdańskich kc 
trzu nic zwracają uwagi zaJOM ft^I rządowi 
cego aeroplanu. • i ^ | B r o w a d z ' « e ' duże oszc 

Dopiero w zetknięciu się z ^ fM^u l , t > w i t ' n i pobiera 
przedmiotem nieprzezroczystym ae i^ f t f t t e n a c h gdańskich 
wietrzu. a więc z chmurą ' ' i ^ ł t J ? 6 aniżeli w Innych 
planem okazuje się, żc ta s i * ^ r t « s ^ H Ł 1 5 0 -"ównanin i< 
rżąca szereg kwadracików, pot" # * » « * * w całej p 0 i , 
nych czterema linjami, jest p

k t r V cZ | , 4 | | 8 J * miesięcznie o 
światłem, rzucanem przez e c« ł j ^ ^ 
lampę o sile 3 miljardów ś w i . ^ r l ą T% 

W zetknięciu się / ta > | i c * a ^ V i | l 
pajęczyną aeroplan w jeditci p^fck, 
rozbłyska gwałtownie iakhy ^ C I ^ ^ K 
płomieniem, a ponieważ sia l* k c V j t i f 

i.. nro lLN w .„rJ"! 

Nowy sport. 

L I 

W Ameryce popularny jest sport, polegający na „jeździe*' na desce, ciągnionej po 
falach wody przez pędzącą motorówkę. Obecnie młodzież amerykańsku naśladuje 

ten sport, dając się ciągnąć na deskach po szosie przez motocykle* 

s ^ « % l j & i l r t £ S więc w mgnieniu oka ma sit ^ i 
ne dokładne położenie i wvs° , p o ^ J 
tu aeroplanu, który w 
może być strącony prec yzyjitf 
łem 

dział zenitowych. 
Aparat majora Savage . ^ o f l O ^ 

ny został już na wysokości ^ 
trów i iest tak skonstruowa"** -]t 

nięcie jego badawczej sirL0Ao$ 
aeroplanów poprostu 

K a t a s t r o f a ! 
, 15 czerwca, 

* Wybuchł w dnii 

wieś. 

się ognia r 
* w płomienie, al 

wem. 

Podsłuchać 
Z Ł O Ś L I W ° ś Ć \ 

— Czy masz dziurę ^ 
— Skąd takie pytanie.'— ^ 
— Dlatego, że całe P l e C V 

osypane t roc inami. 

F R E K W E N C J A * , ( 

W kabarecie popisuje s i *?^ o1 

mistrz. Potrzebuje k i l k " • | 
swoich eksperymentów. . , po 

— Czy mogre, poprosić ̂  
szanownych widzów s Z e 

? r na scenę 
Głos z w i d o w n i : —•" 

dziemy. Ale jest nas 
ty lko pięcioro. 

G d y r a z p w ^ f l 

M A Ł Y KURjjT 
Z A W S Z Ą G O C * V 

B Ę D Z I E S Z 

Kedaktor naczelny: Franciszek Probsł. Odbito na w*łasviej maszynie rotacyjnej 
w Lodzi przy ulicy Karola Nr. 2. 

Zą wydawnictwo odpowiada 
Za redakcłe odnowlada. Roman Fur"01 

Władysław SiJjjJ 

oddałU Warszt 
"Jdessy na Dworzeo 

byli bracia ima 
^ •'-nariego % pułk. Si 

ofioerbki i delega 
V, . a u r<m kawalerji, za 
.^ców, pierwszy o b«u 

** Marszalka Piłsudsl 
betach. Z Dworci 
^* Rzeczypospolitej, 

a ( ł trumną przemć 
I a nnarłego gen. Ż 

P- Połk. Barthla de W 
fyw^1"'** podoficerowie 

pakami hymnu na 
' h ^Prawieniu modl 

^ •̂"•-yczepiorno do pocii 
' Weta , wiozącą tn 

na Płocn K 


